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MÓC — TO CHCIEĆ
W  dniu 12 maja cala Polska obcho­

dziła w powadze i skupieniu czwartą 
rocznicę śmierci wielkiego budownicze­
go odrodzonej Polski, Marszalka Józefa  
Piłsudskiego.

Gdy chodzi o ludzi zwykłych, okres lat 
czterech stanowi aż nadto by czyny ich, 
myśli i idee stały się nieaktualne; gdy 
chodzi o tytanów ducha, którzy tworzy­
li Historię i wzrokiem bystrym  sięgali 
w przepastne głębie Jutra, dla innych 
niedostępne  — -  okres ten zaledwie w 
części wystarcza, by przeciętny śmier­
telnik te m yśli i idee, oraz z nich wypły­
wające czyny pojął.

Dopiero dziś, gdy kraj nasz znajduje 
się w obliczu wielkiej próby, gdy nad 
nami najbardziej złowrogo ciemni się 
chmura, zaścielająca horyzont Europy 
—  cała Polska, zjednoczona wreszcie 
wspólnym poczuciem honoru i równają­
cym przeciwności umiłowaniem Ojczyz­
ny, zdała sobie sprawę, że nie masz dla. 
niej innej drogi, jak ta, którą wskazał 
W ielki Marszałek.

Drogą tą jest kultywowanie mocy. 
Troska o Arm ię  —  silę materialną, tro­
ska o Ducha  —  siłę moralną.

Jakże dziś przekonywująco brzmią 
i ile dla każdego z nas zawierają prak-
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tycznych nakazów następujące słoiua 
Marszalka:

„Hołdowałem od dzieciństwa dumnej 
zasadzie: „móc  —  to chcieć", lecz tak, 
by wszystkie części ciała były skupione 
w tej woli chcenia, by we wszystkich ko­
mórkach mózgu tkw ił ten cel, by we 
wszystkich cząsteczkach krwi ta siła 
chcenia żyła i trwała... K to chce, ten mo­
że, kto chce  —  ten zwycięża, byle tylko  
chcenie było chceniem siły, a nie kapry­
su lub bezmocy".

My, sportowcy, to znaczy przekonani 
i fanatyczni wielbiciele wysiłku, zapra­
wiający się z upodobania w pokonywa­
niu zewnętrznych i wewnętrznych prze­
szkód, lepiej od innych winniśmy wska­
zania, w słowach tych zawarte, zrozu­
mieć i  —  realizować. Lepiej od innych 
powinniśmy zdawać sobie sprawę z róż­
nicy pomiędzy „chceniem siły"  —  to 
znaczy dążeniem do celu czynnym, nie­
ustępliwym, pogardzającym zmęcze­
niem i bólem, wolnym od uczucia lęku 
a m dłym  marzycielstwem, zadawalają­
cym się tęsknym  oczekiicaniem cudu, 
ograniczającym się do wiary, że pieczo­
ne gołąbki kiedyś stawią się same.

My, prędzej niż inni, lepiej niż inni 
powinniśmy umieć wywalczać sukces na, 
każdym  polu pracy, w każdej dziedzinie 
działalności ludzkiej. Dlatego, w chwili 
obecnej, kiedy niezbędne są zdwojone 
wysiłki całego narodu dla zabezpiecze­
nia przyszłości Ojczyzny i jej swobodne­
go rozwoju  —  m usim y dawać w szystkim  
naoczny przykład nieskruszonej, aktyw ­
nej woli, takiej, jakiej od nas z za grobu 
żąda W ielki Marszałek.

W. J.
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NA M ARSZOW YM SZLAKU SULEJÓWEK-BELWEDER
Czternasty z rzędu marsz Sulejówek — Belwe­

der zgromadzi! na starcie 86 patroli, z czego 85 pa­
troli marsz ukończyło. Zawdzięczać to należy nie 
tyle dobremu na ogół treningowi marszowemu, co 
raczej chłodnej pogodzie, która pozwoliła na znacz­
ne zwiększenie tempa marszu bez narażania się 
na przemęczenie.

Patrole startowały w trzech klasach: wojsko­
wej 8 patroli, pw. młodszej 41 i pw. starszej 36 pa • 
troli. Według przynależności organizacyjnej 75% 
patroli klas p. w. należało do Zw. Strzeleckiego. Po­
za tym liczniej niż poprzednio obesłały marsz PPW , 
KPW , a patrole tych organizacyj wykazały znako­
mitą formę marszu.

Marsz odbył się w dwu częściach. Część piei'w- 
sza — 14 km — to marsz na odcinku Sulejówek — 
Rembertów, na przejście przeciętnie 1 km w czasie 
9 min. Część druga — 12 km — to marsz na najlep­
szy czas. W części pierwszej marszu odbywa się 
strzelanie, podczas którego każdy zawodnik patrolu, 
prócz jego dowódcy, oddaje do sylwetki-popiersia, 
na odległość 100 m po 5 strzałów. W ynik marszu 
oblicza się zasadniczo z drugiej części trasy oraz ze 
strzelania.

Wyniki tegorocznego marszu bez względu na 
klasyfikację w poszczególnych klasach przedsta­
wiają się jak  poniżej.

Najlepsze wyniki marszu na trasie 12 km uzy­
skały następujące patrole: ZS Janowa Dolina 
1:11:02, ZS Zagnańsk Kamn. 1:11:31.5, KS Bałtyk 
Gdynia 1:12:23, ZS Skarżysko 1:12:26, Straż 
Ogniowa Janowa Dolina 1:12:33, ZS Ostrowiec 
1:12:45, ZS Janowa Dolina I I  — 1:13:23, ZS im. 
Lisa Kuli Warszawa 1:13:25, KSZS Gdynia 1:14:09, 
ZS im. I  Kadrowej Warszawa 1:14:30.

W strzelaniu na 10 pierwszych miejscach zna­
lazły się następujące patrole: ZS Gdynia i ZS Ja­
nowa Dolina II — po 22 pkt na 25 możliwych, 15 pp. 
21 pkt, ZS Skarżysko, ZS im. Lisa Kuli, KSZS 
Gdynia I I  po 20 pkt, K PW  Kowel i 38 pp. po 19 
pkt, ZS Czyste W arszawa i Straż Ogniowa Jano­
wa Dolina po 17 pkt.

W ogólnej klasyfikacji czas 10 pierwszych pa­
troli łącznie za strzelanie i marsz przedstawia się 
następująco: KS Bałtyk Gdynia 1:14:53, ZS Jano­
wa Dolina I — 1:14:53 (gorszy czas marszu), ZS 
Janowa Dolina I I  — 1:15:02, ZS Gdynia 1:15:39, 
ZS im. Lisa Kuli Warszawa 1:15:55, Straż Ognio­
wa Janowa Dolina 1:17:03, ZS Skarżysko I I  — 
1:17:26, 15 pp. 1:18:03, ZS Skarżysko I — 1:18:14, 
ZS Ostrowiec 1:18:15.

Jak  z powyższych zestawień widać, marsz mia­
ły patrole bardzo dobry. Na ogół bardzo słabe było 
strzelanie, co w znacznej mierze przyczyniło się do 
zepchnięcia doskonałych w marszu patroli na dal­
sze miejsca.

Na uwagę zasługuje fakt pojawienia się na 
starcie zupełnie nowych patroli bez tradycyj mar­
szowych, które uzyskały znakomite czasy. Z mały­
mi wyjątkam i patrole były dobrze dobrane. Nie 
można natomiast pochwalić stylu marszu niektó­
rych patroli, które maszerując długim a z koniecz­
ności wolniejszym krokiem, popadały niekiedy 
w konflikt z regulaminem marszu — nieco podbie­
gając. Drużyn bardzo dobrze stylowo maszerują­
cych widzieliśmy na 86 startujących nie więcej jak 
10—15. Szybki marsz wymaga takiego samego stylu 
jak chód sportowy, tzn. bardzo szybkiego i krót­
kiego kroku z pięty, dobrej pracy rąk (patrole nie 
mające pasów na karabiny są bardzo upośledzone 
w marszu), dobrej pracy barku i bioder przy pra­
wie wyprostowanej postawie. Przy takiej technice 
konieczne też jest dobieranie do patroli ludzi jed­
nej wagi i możliwie jednego wzrostu, by zgrali się 
w marszu jak  najlepiej.

Należałoby też uregulować sprawę odżywiania 
się zawodników bezpośrednio przed marszem. Na 
ogół zdarza się, że zawodnicy za wcześnie jedzą 
śniadanie — i to niezbyt mocne. ■— Tak więc przy­
jęty na 3—4 godziny przed marszem niezbyt inten­
sywnie działający pokarm, nie daje tej energii, ja ­
ka jest potrzebna przy intensywnym marszu. Le­
karze sportowi winni tu zabrać głos i opracować 
specjalne diety dla marsżowców.

Na marszu obecny był płk. Klementowski, za­
stępca dyr. PU W F i PW  oraz szef wydziału p. w. 
tegoż urzędu m jr Iruszka. Komendę główną repre­
zentował zastępca kmdta głównego ppłk. Leukos- 
Kowalski. Zawody zorganizował zarząd i komenda 
warszawskiego okręgu ZS.

M. K.
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W YC H O W A N IE  FIZYCZNE  
W  PO C ZTO W Y M  PRZYSPOSOBIENIU W O JSK O W YM

P o cz to w e  P W  o b e jm u je  sw y m  z a s ię g ie m  p ra c o w n i­
ków  p a ń s tw o w e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  „ P o lsk a  P o cz ta , T e ­
le g ra f  i  T e le fo n " , P o lsk ie g o  R a d ia , P o ls k ie j  A k c y jn e j 
S p ó łk i T e le fo n ic z n e j o raz  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  T ele- 
i R a d io te c h n ic z n y c h . C a ły  te re n  d z ia ła n ia  p o d z ie lo n y  
je s t  n a  O k rę g i o d p o w ia d a ją c e  d y re k c jo m  P . P . T . i T., 
o k rę g i za ś  d z ie lą  się  n a  O d d z ia ły  i  p la c ó w k i o d p o w ia ­
d a ją c e  u rzę d o m  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  p o cz tow ym . L ic z e b ­
ność  w  o d d z ia ła ch  u le g a  zn a cz n y m  w a h a n io m  p o cząw ­
szy  od k i lk u n a s tu  osób w  m a ły c h  u rz ę d a c h  aż  do k ilk u  
ty s ię c y  w  d u ż y c h  je d n o s tk a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  w  W a r ­
szaw ie . C z łonkow ie z a rząd ó w  są  w y b ie ra n i.  D z ia ła ln o ść  
s to w a rz y sz e n ia  o p ie ra  się  n a  trzech podstawowych dzia­
łach pracy, a  m ia n o w ic ie  n a  przysposobieniu wojsko­
wym specjalnym, n a  re a l iz a c j i  p r o g ra m u  kulturalno- 
oświatowego o ra z  n a  wychowaniu fizycznym.

W y c h o w a n ie m  fiz y c z n y m  w  z a rz ą d a c h  o k ręg ó w  
i o d d z ia łó w  k ie r u ją  p ra c o w n ic y  p rz e d s ię b io rs tw a  
w z g lę d n ie  in s ty tu c j i  i  p e łn ią  sw e o b o w iązk i p o za  p ra c ą  
zaw odow ą. N a  re a liz a c ję  o b szern eg o  p ro g ra m u  w. f. 
p rz e z n a c z a  s ię  piątą część su m  b u d że to w y ch , z łożonych  
ze sk ła d e k  c z ło n k o w sk ic h  o raz  su b w en c y j. Ś ro d k i f i ­
n a n so w e  ro zd z ie lo n e  są  p ro ce n to w o  w  o k rę g a c h  i  od ­
d z ia ła ch . J a k o  cel w  w y c h o w a n iu  f iz y c z n y m  P P W  w y ­
su n ę ło  przeciwdziałanie ujemnym wpływom pracy za­
wodowej, dbałość o poprawę stanu zdrowiai sprawności 
fizycznej oraz utrwalanie zamiłowania do utylitarnych 
i zespołowych form ćwiczeń sportowych. W  zw iązk u  
z o zn aczo n y m  ce lem  w  p ro g ra m ie  p r a c y  u w zg lę d n io n o  
p o d s ta w o w e  e le m e n ty , w a ru n k u ją c e  r e a liz a c ję  z a m ie ­
rzeń .

W ie le  u w a g i p o św ięco n o  sp ra w ie  badań lekarskich, 
k tó re  u z n a n o  za  p u n k t  w y jś c ia  w  p o d e jm o w a n e j p ra c y  
n a d  p o p ra w ą  zd ro w ia  cz łonków . P o c z ą tk o w e  w y s iłk i 
z m ie rz a ją c e  do s tw ie rd z e n ia  s ta n u  z d ro w ia  p ra c o w n i­
ków  n ie  d a ły  o cz ek iw a n y ch  w y n ik ó w . P ie rw s z ą  p o ­
m y ś ln ą  p ró b ę  w  ty m  k ie ru n k u  p rz e p ro w a d z o n o  w  r. 
1937. W p ra w d z ie  n ie  u d a ło  się  sk o n tro lo w a ć  s ta n u  z d ro ­
w ia  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  z p o w o d u  b r a k u  d o s ta ­
te c z n y c h  śro d k ó w  f in a n so w y c h  i w a ru n k ó w  p ra c y  z a ­
w odow ej, lecz o s ią g n ię c ie  lic zb y  10.500 z b a d a n y c h  osób 
u z n a ć  ju ż  trz e b a  za  p o w a ż n y  su k c es  n a  ty m  p o lu . Z e b ra ­
n e  i o p ra c o w a n e  w y n ik i  b a d a ń  u ła tw iły  ocenę w a r to śc i 
k a p i ta łu  zd ro w ia . T ro s k a  o zd ro w ie  u r o s ła  z czasem  do 
p o w ażn eg o  p ro b le m u  w  P o cz to w y m  P W . D ru g ie  b a ­
d a n ia  le k a rs k ie , k tó r e  p rze p ro w ad z o n o  w  r. 1938, ob ję-

F in a ł  m is trz o s tw a  P P W  w s ia tk ó w ce .

ły  ju ż  p o n a d  15.000 członków . O becn ie  je s t  ju ż  za p ew ­
n io n y  rozw ó j b a d a ń  le k a r s k ic h  cz łonków  P P W , a  to  
d z ięk i śc is łe j w s p ó łp ra c y  le k a rz y  p o cz to w y ch  z w ła d z a ­
mi P o cz to w eg o  P W .

J a k  zaznaczono , p r o g ra m  p ra c y  r e a l iz u je  k a d r a  k ie ­
ro w n icz a , z ło żo n a  z o k ręg o w y ch  i  o d d z ia ło w y c h  r e f e r e n ­
tów  w. f. o ra z  z in s t ru k to ró w  re k r u tu ją c y c h  s ię  sp o śró d  
p ra c o w n ik ó w  p o cz to w y ch . P e w ie n  p ro c e n t k a d r y  in ­
s t r u k to r s k ie j ,  s ta n o w ią  ab so lw en c i C e n tra ln e g o  I n s ty ­
tu tu  W . F . S zk o le n ie  k a d r y  k ie ro w n ic z e j i  i n s t r u k to r ­
sk ie j o d b y w a  s ię  n a  k u r s a c h  c e n tr a ln y c h  i  o k ręg o w y ch  
ui*ządzanycli w e w ła s n y m  z a k re s ie . P o z a  ty m  sz k o le ­
n ie  b y w a  u z u p e łn ia n e  n a  k u r s a c h  s p e c ja ln y c h  o k rę g o ­
w y ch  u rzę d ó w  W F  i  P W . i  n a  k u r s a c h  o rg a n iz o w a n y c h  
p rze z  z w ią zk i sp o rto w e . K a n d y d a to m  n a  s ta n o w is k a  k ie ­
ro w n icz e  s ta w ia  s ię  d u że  w y m a g a n ia , a  p rze d ew szy s t-  
k im  m u sz ą  o n i o d zn aczać  s ię  z n a jo m o ś c ią  o ra z  u m iło ­
w a n ie m  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i  w y k a z y w a ć  w y ro b ie ­
n ie  i  zd o ln o śc i o rg a n iz a c y jn e . U rz ą d z a n e  d w a  ra z y  
w ro k u  c e n tr a ln e  o d p ra w y  o k rę g o w y c h  re fe re n tó w  od ­
d z ia ło w y c h  u z u p e łn ia ją  w y sz k o le n ie  w  z a k re s ie  z a d ań  
o rg a n iz a c y jn y c h .

W  p r o g ra m ie  ćw iczeń  f iz y c z n y c h  w y o d rę b n io n o  
trzy charakterstyczne grupy, o d p o w ia d a ją c e  o b szern e j 
s k a li  z a in te re s o w a ń  i  w ie k u  p rac o w n ik ó w . P ie rw sz ą  
g ru p ę  s ta n o w i a k c ja  organizacji urlopów wypoczynko­
wych. Ze w zg lę d u  n a  to , że w a r u n k i  p r a c y  zaw odow ej 
w  c ią g u  ro k u  n ie  p o z w a la ją  n a  sy s te m a ty c z n e  p ro w a ­
d zen ie  ćw iczeń , w y z y sk a n o  o k re sy  u r lo p o w e  n a  p r o p a ­
g a n d ę  „czy n n eg o  w y p o cz y n k u "  n a  w s tę p n y c h  k u rs a c h  
sp o rto w y c h . A k c ję  u r lo p o w ą  p ro w a d z i s ię  w  c ią g u  c a ­
łeg o  ro k u . W  ty m  ce lu  u rz ą d z a  s ię  o ś ro d k i w  n a jp ię k ­
n ie js z y c h  z a k ą tk a c h  P o lsk i. W  z im ie  czy n n e  są  o ś ro d ­
k i w  Z a k o p a n e m , W o ro ch cie , S ia n k a c h  i  in n y c h  z n a ­
n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  n a rc ia r s k ic h ,  w  le c ie  zaś n a d  
m o rze m  w  J a s t r z ę b ie j  G órze, w  Z aleszczy k ach , w  Z a k o ­
p a n e m , n a d  je z io re m  T ro c k im . C zas p o b y tu  w  o ś ro d ­
k ac h  p o d z ie lo n y  je s t  n a  d w u ty g o d n io w e  tu rn u s y .  P r z y ­
b y w a ją c y  do o śro d k ó w  cz ło n k o w ie  u cz e s tn ic z ą  w  p r o ­
p a g a n d o w y c h  k u r s a c h  w. f. W  o k re s ie  le tn im  p ro g ra m  
z a w ie ra  g im n a s ty k ę , tu ry s ty k ę ,  p ły w a n ie , k a j a k a r ­
stw o, s ia tk ó w k ę  i  w y b ra n e  e le m e n ty  z le k k ie j a t le ty k i ,  
w z im ie  n a to m ia s t  p r o g ra m  o g ra n ic z a  s ię  do n a r c ia r ­
stw a . P o b y t  w  o ś ro d k a c h  je s t  w y ją tk o w ą  o k a z ją  do 
czy n n eg o  z je d n y w a n ia  o b o ję tn y c h  d o tą d  u czes tn ik ó w  
d la  s p ra w y  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o . P o cz to w e  P W  n ie  
szczędzi ś rodków , a b y  o rg a n iz a c ję  u r lo p ó w  p ra c o w n i­
czy ch  p o s ta w ić  n a  n a jw y ż sz y m  p o z io m ie  ro zw o ju . P r a ­
ca  w  ty m  z a k re s ie  n ie  id z ie  n a  m a rn e  i  k a ż d y  o śro d ek  
u r a b ia  zw o len n ik ó w  i e n tu z ja s tó w  sp o r tu . A k c ja  o rg a ­
n iz a c ji  u r lo p ó w  ro z w ija  się  w  sz y b k im  tem p ie , dz ięk i 
a t r a k c y jn y m  cz y n n ik o m  i m e to d o m  s to so w a n y m  w oś­
ro d k a c h . F re k w e n c ja  w  1934 r . w y n o s iła  396 osób. W  n a ­
s tę p n y c h  la ta c h  ilo ść  u c z e s tn ik ó w  w y ra ż a  s ię  w  lic z ­
b a c h : 1935 r. — 685 osób, 1936 r. — 1063, 1937 r . — 1669, 
1938 r . — 2829 osób.

W  d ru g ie j  g ru p ie  p ro g ra m o w e j z n a jd u ją  się  ró żn e  
o d m ia n y  turystyki letniej i zimowej. P o cz to w e  P W  p o ­
p ie r a  g łó w n ie  zespo łow e im p re z y  tu ry s ty c z n e  o c h a ­
ra k te rz e  k ra jo z n a w c z y m . W y c ie cz k o w a n ie  w  c ią g u  c a ­
łego  ro k u  p ro p a g u je  s ię  p rzez  u rz ą d z a n ie  k o n k u rsó w  
w ycieczkow ych . F o rm y  w ycieczek , po  co d z ien n e j p ra c y  
zaw odow ej zw łaszcza  w  so b o ty  i  n ied z ie le , c ieszą  s ię  d u ­
żym  p o w o d zen iem  w śró d  p ra c o w n ik ó w  pocz tow ych . 
O prócz co ro czn y ch  k o n k u rsó w  wycieczkowych organi-
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ż u je  się  d łuższe  im p re z y  tu ry s ty c z n e . N a  p ie rw sz y  p la n  
w y s u w a ją  s ią  imprezy kolarskie. D o tą d  u rzą d zo n o  j e ­
den  w ąd ro w n y  obóz k o la r s k i  n a  t r a s ie  Z a k o p a n e —K a ­
to w ice—P o z n a ń —J a s tr z ą b ią  G ó ra—W a rsz a w a  o ra z  dw a 
z ja z d y  k o la rs k ie  ze w sz y s tk ic h  o k rąg ó w  do Z ak o p a n eg o . 
U cz es tn ic tw o  w  im p re z a c h  w a h a ło  sią  w  g ra n ic a c h  
100 — 120 osób. K o la rs tw o  w  P P W  je s t  szczeg ó ln ie  w y ­
ró ż n ia n e  z u w a g i n a  z n a cz n ą  ilo ść  ro w e ró w  w  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  o ra z  ic h  p rz y d a tn o ś ć  w  s łu ż b ie  łącznośc i. N a ­
s tę p n ie  sk u te cz n e  p o p a rc ie  z n a jd u je  kajakowa turysty­
ka zespołowa, r a id y  m o to ro w e, d łuższe  w ęd ro w n e  obo ­
zy  tu ry s ty c z n e  p iesze . W  z im ie  n a to m ia s t  d o b re  w a r u n ­
k i ro zw o ju  w y tw o rz o n o  d la  w ę d ro w n y ch  obozów  nar­
ciarskich. W  la ta c h  u b ie g ły c h  p rze p ro w ad z o n o  w ie le  
zesp o ło w y ch  w y cieczek  k a ja k o w y c h , m o to c y k lo w y ch , 
p ie szy c h  i  n a rc ia r s k ic h .  N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  
3 s p ły w y  n a  w o d ach  b ra s ła w s k ic h  n a  t r a s ie  około 
500 km , sp ły w  D n ie s tre m  do Z aleszczyk , r a id  m o to ro w y  
do G d y n i i  n a  S o w in iec  o raz  d w a  d łuższe  obozy  w ęd ro w ­
n e  w  K a r p a ta c h  i  B e sk id a ch .

T rz e c ia  g r u p a  o b e jm u je  sport zawodniczy. J u ż  n a  
sa m y m  w stą p ię , po d o k ła d n e j ocen ie  w a ru n k ó w  p ra c y  
zaw odow ej członków , o raz  po z a n a liz o w a n iu  w łaśc iw o ­
ści ś ro d o w isk a , za k re ś lo n o  odp o w ied n io  r a m y  p ro g ra m u  
i  d o s to so w an o  je  do m o ż liw o śc i f in a n so w y c h . P r z y  za ­
k r e ś la n iu  z a m ie rz e ń  d la  s p o r tu  zaw odn iczego  n ie  z a ­
p o m n ia n o  o ce lu , j a k i  m a  p rz y św ie c a ć  p r a c y  w y c h o w a ­
n ia  fizy czn eg o  w śró d  lu d z i s p e łn ia ją c y c h  o b o w iązk i z a ­
w odow e. S p o śró d  w ie lu  o d m ia n  s p o r tu  w y b ra n o  ty lk o  
k ilk a . W  w y b o rz e  k ie ro w a n o  sią  a tra k c y jn o ś c ią ,  bezpo ­
ś re d n ią  p rz y d a tn o ś c ią  d la  p o trz e b  p rz y sp o so b ie n ia  w o j­
skow ego , ta n io ś c ią  u rz ą d z e ń  sp o rto w y c h  i s p rz ę tu  o raz  
w a ru n k a m i zespo łow ej p ra c y .

P o s iłk u ją c  s ią  w y m ie n io n y m i k r y te r ia m i  do p r o g r a ­
m u  s p o r tu  zaw odn iczego  za liczono  1) z lekkiej atletyki 
p o d sta w o w e  k o n k u re n c je  b ie g u , sk o k u  i  r z u tu ,  a  m ia n o ­
w ic ie  b ie g i 60, 100, 400 i  3000 m tr .;  sk o k i w d a ł i w zw yż; 
r z u ty  k u lą , oszczepem  i d y sk iem . 2) Pływanie s ty le m  
d o w o ln y m  n a  d y s ta n s ie  50 i  100 m tr .  3) Kajakarstwo — 
d y s ta n s  5000 m tr .  4) Siatkówką, 5) Kolarstwo szosowe 
zespo łow e — d y s ta n s  50 km . W y licz o n e  d y sc y p lin y  s k ła ­
d a j ą  sią  n a  p r o g ra m  o rg a n iz o w a n y c h  zaw odów  s p o r to ­
w ych . Ze w zg lą d u  n a  b r a k  w o ln eg o  cz asu  ilo ść  zaw o ­
dów  z re d u k o w a n o  do m in im u m . Z ro k u  n a  ro k  o r g a n i­
z u je  sią  w  o d d z ia ła c h  i  o k rę g a c h  do roczne  zaw o d y  s p o r ­
tow e o p e łn y m  lu b  częściow ym  p ro g ra m ie . Z aw o d y  C en­
t r a ln e  o d b y w a ją  sią  co d w a  la ta ,  p rz y  czym  o r g a n iz a ­
c ją  p o w ie rz a  s ią  k o le jn o  za rząd o m  ok rąg ó w . P ie rw sz e  
zaw o d y  o d b y ły  sią  w  1935 r. w  W a rsz a w ie , d ru g ie  
w  r . 1937 w  K ra k o w ie , trz e c ie  w  r. 1939 w e L w ow ie. 
K a ż d y  z a rz ą d  o k rą g u  w y s ta w ia  p e łn ą  re p re z e n ta c ją  
z łożoną z 35 osób. W  zaw o d ach  u c z e s tn ic y  og ó łem  400 
osób. U c z e s tn ic tw o  z a s trze żo n e  je s t  ty lk o  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw  i in s ty tu c y j  z rzeszo n y ch  w  P P W , 
z a tru d n io n y c h  co n a jm n ie j  p ó ł ro k u  p rze d  te rm in e m  z a ­
w odów . O lo k a ta c h  d e c y d u je  p u n k ta c ja  w y n ik ó w  c a łe ­
go  zesp o łu  o k ręg o w eg o . W y n ik i je d n o s tk o w e  s ą  r e je ­
s tro w a n e , lecz o d g ry w a ją  m n ie js z ą  ro lą , a n iż e li  zw y ­
c ię s tw a  zbiorowe. S ta r t  o g ra n ic z o n y  je s t  w  te n  sposób, 
że je d e n  u c z e s tn ik  m oże w y s tę p o w a ć  ty lk o  w  je d n e j k o n ­
k u re n c ji .  Z aw o d y  o d b y w a ją  sią  w  c ią g u  2 dn i. P ro g r a m  
zaw odów  je s t  zazw y czaj p o łą cz o n y  z im p re z a m i o c h a ­
r a k te rz e  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m .

P ro g r a m  z im ow y  o g ra n ic z a  sią  do narciarstwa 
w u ją c iu  zespo łow ym . Z aw o d y  n a r c ia r s k ie  o d b y w a ją  
s ią  co ro k u  z u cz e s tn ic tw e m  r e p re z e n ta c y jn y c h  zespo­
łów  o k ręg o w y ch . Od k ilk u  l a t  rozszerzono  r a m y  ty c h  za ­
w odów  p rzez  n a w ią z a n ie  w sp ó łp ra c y  z p o k re w n y m i o r ­
g a n iz a c ja m i, a  m ia n o w ic ie ; ze Z w iązk iem  S trz e leck im ,

Z w iąz k iem  R e ze rw is tó w , z K o le jo w y m  P W  i P W  L e ś n i­
ków . W  w y n ik u  p o ro z u m ie n ia  u tw o rzo n o  s ta ły  k o m ite t 
p o ro zu m iew aw czy , k tó r y  p rz e p ro w a d z a  m ią d z y o rg a n i-  
z a c y jn e  zaw o d y  n a r c ia r s k ie  o p ro g ra m ie  p o k ry w a ją c y m  
sią  z p ro g ra m e m  C e n tra ln y c h  Z aw odów  P P W , co u m o ­
ż liw ia  łą c z n ą  re a liz a c ją . N a  p ro g ra m  zaw odów  sk ła d a  
sią  b ie g  p a tro lo w y , zesp o ło w y  b ie g  z jaz d o w y  p an ó w  
o raz  in d y w id u a ln y  b ie g  z jaz d o w y  p a ń . W  za w o d ac h  z i­
m o w y ch  i le tn ic h  o b o w ią z u je  te n  sa m  re g u la m in  d la  
u czes tn ik ó w . F re k w e n c ja  w  m ią d z y o rg a n iz a c y jn y c h  z a ­
w odach  n a rc ia r s k ic h ,  p rz e p ro w a d z a n y c h  co ro k u  p rzez  
in n ą  o rg a n iz a c ją , dochodzi do 300 osób. W s p ó łp ra c a  m ie ­
dzy o rg a n iz a c y jn a  d a je  co ra z  lep sze  w y n ik i.

P o z a  za w o d am i o c h a ra k te rz e  w e w n ą trz n y m  P o c z to ­
w e P W  w y s tą p u je  w  im p re z a c h  u rz ą d z a n y c h  p rze z  w ła ­
dze w o jsk o w e o ra z  o rg a n iz a c je  p. w. W  o k re s ie  le tn im  
w  m a rsz u  sz la k ie m  k a d ró w k i w y s tę p u ją  t r z y  d ru ż y n y  
r e p re z e n tu ją c e  o k rą g  w a rsz a w sk i, k a to w ic k i i k ra k o w ­
sk i, n a s tą p n ie  k i lk a  d ru ż y n  o k rą g u  w a rsz a w sk ie g o  w y ­
s tę p u ję  w  m a rs z u  S u le jó w e k  — B e lw ed e r. O s ta tn io  z a ­
in te re so w a n o  sią  z o rg a n iz o w a n y m  Biegiem Narodo­
w y m  p o p rze d zo n y m  e l im in a c ja m i. W  o k re s ie  z im ow ym  
P ocztow e P W  u cz es tn icz y  w  k a ż d y m  m a rsz u  zim ow y  
H u c u ls k im  S z la k ie m  I I  B r y g a d y  L eg io n ó w  o ra z  w  m a r ­
szach  Ż ułów  — W iln o . D o p ie rw sz eg o  m a rs z u  w y z n a ­
cza sią  p a t ro le  z o k rą g u  k a to w ic k ie g o , lw o w sk ieg o  o raz  
k ra k o w sk ie g o , w  d ru g im  re p re z e n to w a n e  są  o k rą g i n i ­
z in n e : W a rsz a w a , L u b lin  i  W iln o . P o z a  n a k re ś lo n y m  
p ro g ra m e m  w  P o cz to w y m  P W  d z ięk i in ic ja ty w ie  je d ­
n o s te k  r o z w ija ją  s ią  in n e  d y sc y p lin y , ja k  np . s p o r t  m o ­
to ro w y , szy b o w n ic tw o , p i łk a  n ożna , sz e rm ie rk a , a t le ty k a .

Z a s p ra w d z ia n  w y n ik ó w  sp ra w n o śc i f izy c zn e j w  p r a ­
cy  po w szech n e j p rz y ją to  P a ń s tw o w ą  O d zn ak ą  S p o rto w ą .

Z u w a g i n a  to , że w sz y s tk ie  w y s iłk i  P o czto w eg o  
P W  z m ie rz a ją  do r e a l iz a c j i  p o s tu la tu  powszechności 
m n ie j cz asu  p o św ie cą  sią  je d n o s tk o m  u ta le n to w a n y m , 
k tó re  w y ró ż n iły  sią  o s ią g n ię ty m i w y n ik a m i s p o r to w y ­
m i. W  k a ż d e j p ra w ie  k o n k u re n c j i  sp o r to w e j P ocztow o  
P W  p o s ia d a  z n a n y c h  re k o rd z is tó w : dość w sp o m n ie ć  
o w io ś la rz u  B ra u n ie , o w ie lu  m is trz a c h  ze Ś lą sk a  i B y d ­
goszczy  w  k a ja k a rs tw ie ,  o M o ra w sk ie j — m is trz y n i 
w  p ły w a n iu , o r e p re z e n ta n ta c h  P o lsk i w g im n a s ty c e  
p rz y rz ą d o w e j, P ie trz y k o w s k im  i B e ty n ie , o d o sk o n a ­
ły m  p ie c h u rz e  C zechu  ze Ś lą sk a , o i-ekordziście  N iem cu  
ze L w ow a, o u ta le n to w a n y c h  k o la rz a c h  z P a ń s tw . Z a ­
k ład ó w  T ele- i R a d io te c h n ic z n y c h , o d o sk o n a łe j d ru ż y ­
n ie  p i łk a r s k ie j  P P W  w L id ze  Ś lą sk ie j, o m is trz o w sk im  
zespo le  sz e rm ie rz y  w  Ł odzi, o k i lk u  d ru ż y n a c h  s ia tk ó w -

N a  k u r s ie  n a rc ia r s k im .
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ki. W ie lu  m o ż n a  b y  w y liczy ć  cz łonków  P P W , n a le ż ą ­
cy ch  do n a j le p s z y c h  sp o rto w có w  w  P o lsce . O bok za ­
w od n ik ó w  trz e b a  ró w n ież  w sp o m n ieć  o o rg a n iz a to ra c h  
i d z ia ła c z a c h  sp o r to w y c h  z P P W  p ra c u ją c y c h  n a  rzecz 
Z w iązków  S p o rto w y c h . W  ich  g ro n ie  z n a jd z ie  s ię  w e­
te ra n  w śró d  d z ia ła c z y  W . F o ry ś , inż . M e rliń sk i,  w  p ię- 
ś c ia r s tw ie  R y b a rc z y k , w  k a ja k a r s tw ie  de L o rm e ; w  k a ż ­
d y m  n ie m a l zw ią z k u  o ra z  w  w ie h i k lu b a c h  zn a leźć  m oż­
n a  w y p ró b o w a n y c h  d z ia ła c z y  sp o rto w y c h  z P o cz to w e­
go P W .

P o cz to w e  P W  ze w zg lę d u  n a  tru d n e  w a r u n k i  p ra c y  
i sk ro m n e  ś ro d k i f in a n so w e  o g ra n ic z y ło  g łó w n e  z a m ie ­
rz e n ia  w  z a k re s ie  w. r. do p r a c y  w e w n ą trz  o rg a n iz a c ji .  
P rz y  n a s ta w ie n iu  n a  p ra c e  w e w n ą trz  o tw a r to  je d n o cz e­
śn ie  d ro g ę  u s p ra w n io n y m  zespo łom  do z rz e sz a n ia  się  
w  zw ią zk a ch  sp o rto w y ch . P rz e d  k i lk u  l a ty  w y d an o  r a ­
m o w y  r e g u la m in  d la  o k ręg o w y ch  se k cy j sp o rto w y ch , 
k tó ry m  ułatwiono przystąpienie do związków. W y c h o ­
dząc z za ło żen ia , że w ięk sze j o p ie k i o rg a n iz a c y jn e j  w y ­
m a g a  n ie s p ra w n y  lu b  m a ło  s p ra w n y  f izy c zn ie  członek, 
a n iż e li  w y b itn ie  sp ra w n y , P P W  p rz y ję ło  za sa d ę  p rz e ­
k a z y w a n ia  do k lu b ó w  zrzeszo n y ch  w  zw ią zk a ch  s p o r to ­
w y ch  w y b itn y c h  je d n o s te k . P o c z to w a  P W  p rz y c z y n ia  
s ię  w  te n  sposób  do z a s ile n ia  sp o r to w y c h  sze reg ó w  r e ­
p re z e n ta c y jn y c h . J a k k o lw ie k  ś ro d k i f in a n so w e  n ie  p o ­
z w a la ją  n a  re a liz o w a n ie  sze rszy ch  p la n ó w  in w e s ty c y j­
n y c h  p o za  r e a l iz a c ją  p la n u  u rz ą d z a n ia  m a ły c h  b o isk  
s p o r to w y c h  p rz y  u rz ę d a c h , je d n a k ż e  P P W  m a  w sw oim  
d o ro b k u  poważne inwestycje. A k c ja  o rg a n iz a c ji  u r lo ­
pów  z y s k a ła  m ocne  o p a rc ie  w  ro z b u d o w a n y m  zn aczn y m  
k o sz tem  I  C e n tra ln y m  O śro d k u  pod  Z ak o p a n em , k tó r y  
m oże p o m ieśc ić  150 osób; w  Z a lesz cz y k ach  p ro w a d z i się

p e r t r a k ta c je  o k u p n o  dom u n a  u rz ą d z e n ie  o śro d k a . 
W  T ro k a c h  p rz y s tą p io n o  do b u d o w y  o ś ro d k a  sp o rtó w  
w o d n y ch ; w  J a s t r z ę b ie j  G órze p a r ty c y p o w a n o  f in a n s o ­
wo w  ro zb u d o w ie  o ś ro d k a , k tó r y  z a k o n tra k to w a n o  n a  
o k res  p ię c io le tn i. O bok in w e s ty c y j o śro d k ó w  do w ię ­
k sz y ch  w y s iłk ó w  f in a n so w y c h  za liczy ć  n a le ż y  budow ę 
s ta d io n u  sp o rto w eg o  w  K ra k o w ie  i w  P o z n a n iu , b u d o ­
w ę p r z y s ta n i  w  W a rsz a w ie  i  w  B y d g o szczy  o raz  w iele  
u rz ą d z e ń  sp o r to w y c h  w  ró ż n y c h  o k rę g a c h  i w ięk szy c h  
o d d z ia ła ch .

W s z y s tk ie  z a d a n ia  p o d e jm o w a n e  w  z a k re s ie  w y ch o ­
w a n ia  fizy czn eg o  m ia ły  i  m a ją  o p a rc ie  o s ta łe  w y ty c z ­
n e  p rz y  s to so w a n iu  r a c jo n a ln y c h  m e to d  p ra c y , ro z p la ­
n o w a n e j n a  d łu g i o k re s  czasu . W y ty c z n e  d la  k a d r y  k ie ­
ro w n icz e j z a w ie ra ją :  n a k a z  p ro w a d z e n ia  p ra c y  systema­
tycznej ty lk o  pod  k ą te m  pow szechnośc i i w y łąc zn ie  
w śró d  p ra c o w n ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw a  o ra z  in s ty tu c y j  
zrzeszo n y ch  w  P o cz to w y m  P W  z u w z g lę d n ie n ie m  n a j ­
b liż sz y ch  cz łonków  ro d z in , g d y  chodzi o a k c ję  o r g a n i­
zo w a n ia  u rlo p ó w , j a k  ró w n ie ż  o k o n k u rs y  w ycieczkow e; 
z a ch o w a n ie  ciągłości wysiłków o rg a n iz a c y jn y c h  przez 
u tr z y m a n ie  s ta łe j  k a d r y  k ie ro w n ic z e j; w y łąc ze n ie  m e­
to d  p o śre d n ie g o  lu b  b ez p o śred n ie g o  p rz y m u su  i  z a s tą ­
p ie n ie  go  a t ra k c y jn o ś c ią  ś ro d k ó w  łą c z n ie  z ta le n te m  o r ­
g a n iz a c y jn y m  k a d ry ;  w y su n ię c ie  n a  p ie rw sz y  p la n  ze­
społowej p ra c y  sp o r to w e j; u z a le ż n ia n ie  p r a c y  o rg a n i­
z a c y jn e j je d y n ie  od w o ln eg o  cz asu  cz łonków ; u ra b ia n ie  
cz łonków  w dyscyplinie o rg a n iz a c y jn e j ;  zw ra c a n ie  
u w a g i n a  za ch o w a n ie  s ię  cz łonków  n a  b o isk a c h  i w  cz a ­
sie  zaw odów ; p o d k re ś le n ie  zn a cz en ia  s p ra w n e j o r g a n i­
zac ji im p re z  sp o r to w y c h  i tu ry s ty c z n y c h .

Władysław Żytkowicz.

R O ZW AŻANIA  PIŁKARSKIE
R e w ia  k a n d y d a tó w  re p re z e n ta c y jn y c h , p rz e p ro w a ­

d zo n a  ub . ś ro d y  n a  b o isk u  P o lo n ii  w a rsz a w sk ie j, pozw o­
l i ł a  z g ru b s z a  zo rie n to w a ć  się  w  m a te r ia le , ja k im  d y sp o ­
n o w ać  b ęd z ie  k a p i ta n  P Z P N  w  c ią g u  n a jb liż sz y c h  
trz e c h  ty g o d n i,  w  k tó ry c h  p rz e w id z ia n e  są  spotkania 
reprezentacyjne z Belgia, Szwajcarią i Bułgarią.

M ecz „cze rw o n y ch  d ia b łó w "  z „ b ia ły m i o r lę ta m i" , 
je ś l i  w o lno  n a m  u ży ć  o k re ś le ń  n a s u w a ją c y c h  się  z r a c j i  
u k o s tiu m o w a n ia  zaw odn ików , — p rz y n ió s ł zw ycięstw o  
„ ty m  s ta rs z y m "  w  s to s u n k u  4 : 2. P rz y sz ło  ono p rz y  
n ie z b y t w ie lk im  w y s iłk u , w  zn a cz n e j m ie rz e  d z ięk i k i l ­
k u  p o w a ż n y m  b łę d o m  b ia łe j  o b ro n y . T o o b n iż a ło  b y  je ­
go w a rto ść , g d y b y  n ie  ró w n o czesn a  św iadom ość , że a ta k  
złożony  z re n o m o w a n y c h  i  u z n a n y c h  g w ia z d  n ie  w y tę ­
ża ł się  w  n a le ż y ty m  s to p n iu  i n ie  ry z y k o w a ł z b y t g o r ą ­
cy c h  s ta rć  z a m b itn ie  w a lc zą cy m i m ło d z ik a m i.

P o w tó rz y ła  się  w ięc  s t a r a  h is to r ia .  M łodzi sz li n a  
ca łego , „ s ta rz y "  się  oszczędzali, a... k a p i ta n  sp o r to w y  
d e n e rw o w a ł się  n a  w idok  b r a k u  z a p a łu  i  w erw y , ze s t r o ­
n y  sw y ch  asów . N a  to  n ie  m a  je d n a k  ra d y . Manewry 
pozostają manewrami. W a lk a  pozorowana n ig d y  n ie  d a  
p e łn eg o  o b ra z u  p ra w d z iw e j w o jn y , d la te g o  też  w o le li­
b y śm y , b y  w  p rz y sz ło śc i o rg a n iz u ją c  te g o  ro d z a ju  p ró ­
b y  sz u k an o  p rz e c iw n ik ó w  w  obozach  zagranicznych i>i 1- 
k a rz y . T a k  b y ło  p rze c ie ż  p rze d  O lim p ia d ą  w  B e r l in ie  
i w  zesz ły m  ro k u  p rz e d  m is trz o s tw a m i św ia ta .

W  o b ec n y ch  w a ru n k a c h  m a  k a p i ta n  sp o rto w y  
u tru d n io n e  z a d an ie . Z d a n y  je s t  n a  m n ie jsz e j w a rto śc i 
m a te r ia ł  o b s e rw a c y jn y  z m eczów  lig o w y c h  i... n a  w ła s n ą  
in tu ic ję . N ie  tru d n o  w ięc  o ja k iś  fa łs z y w y  k ro k , k tó ry  
w y p a c z y ć  m oże rzeczy w is to ść . A  rze czy w is to ść  t a  nie 
jest bynajmniej taka czarna!

W id z im y  w  p i łk a r s tw ie  p o lsk im  w iele  m ło d y c h  u t a ­
le n to w a n y c h  je d n o s te k , n ap e w n o  o n a j le p s z y c h  ch ęc iach  
i a m b ic ji .  B y ło b y  b łę d em  n ie  do d a ro w a n ia , g d y b y  p rzez  
b łę d y  o rg a n iz a c y jn e  czy  fa łsz y w e  m e to d y  d y d a k ty c z n e  
z m a rn o w a n o  ich  m ożliw ośc i.

Z n a jd u je m y  s ię  w c iąż  jeszcze u  p ro g u  sezonu, w y n ik  
w io se n n y ch  m eczów  n ie  m oże w ięc  d ecy d o w ać o o s ta ­
te cz n y m  u s ta le n iu  s to p n ia  w ła sn e j zdolności. Z ty c h  
też p rz y c z y n  n ie  b ęd z ie m y  też  w y sn u w a ć  z b y t d a lek ic h  
w n io sk ó w  w  ra z ie  ch w ilo w y c h  n iepow odzeń . S ta ły  b y  
się  one g ro ź n ą  p rz e s tro g ą  je d y n ie  w  ty m  w y p a d k u , g d y ­
b y  k ie ro w n ic z y m  s fe ro m  z a b ra k ło  z ro z u m ie n ia  d la  w y ­
tw o rzo n e j s y tu a c j i  o ra z  u m ie ję tn o śc i je j  o p a n o w a n ia . 
N a s tą p iło b y  to  z c h w ilą  z a n ie d b a n ia  d a lsz y c h  p r a c  w y ­
sz k o len io w y ch , k tó ry c h  l in ia  s ię g a ć  m u s i poza g ra n ic e  
n a jb liż sz y c h  m ie s ię c y  d a lek o  aż  do... p rz y sz ło ro czn y c h  
w y s tę p ó w  o lim p ijsk ic h .

A czk o lw iek  n ie  w ą tp im y  w  n a jle p s z e  z a m ia ry  
P Z P N  i je g o  k ie ro w n ik ó w , k tó ry m  b o g a te  d o św iad cze­
n ie  u ła tw i z n a k o m ic ie  w y w ią z a n ie  się  z obow iązków , 
u w a ż a m y  je d n a k  za  w sk a z a n e  ja k  n a jc z ę śc ie j p rz y p o ­
m in a ć  o z b liż a ją c y m  się  egzaminie olimpijskim i w y ­
n ik a ją c y c h  s tą d  k o n se k w e n c ja c h .

•
W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  n ie  w ie le  z m ie n i­

ło się  w  z a g a d n ie n ia c h  re p re z e n ta c y jn y c h  p iłk a rs tw a . 
J a k  d a w n ie j ta k  i n a d a l  p o sz u k u je  się  kierownika na­
padu. W ie lk ie  n a d z ie je  p o k ła d a n o  ty m  ra z e m  w  k r a ­
k o w sk im  Arturze. N ie  je s t  on  w p ra w d z ie  g ra c z e m  n a j ­
m ło d szy m  i m ia ł  ju ż  p a r o k r o tn ie  o k a z ję  u b ie g a ć  się 
o „ s ta b iliz a c ję "  w  d ru ż y n ie  n a ro d o w e j, je d n a k  zd aw ało  
się, że te r a z  w reszc ie  o s ią g n ą ł  s ta n  p e łn e j d o jrza ło śc i.
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k tó r a  pozw oli p rz e ła m a ć  h am u lce , ja k ie  p o w s ta w a ły  
ile k ro ć  A r t u r  p rz y w d z ie w a ł k o sz u lk ę  r e p re z e n ta c y jn ą .

N ie s te ty  w  p ró b ie  w a rsz a w sk ie j u ja w n ia ły  się  znów  
ow e p o d św ia d o m e  za p o ry , u tr u d n ia ją c e  k ra k o w sk ie m u  
g ra c z o w i w łąc ze n ie  s ię  do a ta k u  re p re z e n e a c y jn e g o  
w  fo rm ie , w y k lu c z a ją c e j w sze lk ie  d y s k u s je  i w ą tp l iw o ­
ści. B y ć  m oże, że A r t u r  ch cąc  sp is a ć  się  ja k  n a j le p ie j  
s t r a c i ł  sp o k ó j i  s tą d  też  sz e reg  b łędów  w p ły w a ją c y c h  
u je m n ie  n a  ca ło ść  sy lw e tk i.

L e p ie j ju ż  w y p a d ł po p rze c iw n e j s tro n ie  Cebula. 
A g re sy w n o śc ią  sw ą  s tw a rz a ł  p o d  b r a m k ą  K rz y k a  u s ta ­
w icz n y  n ie p o k ó j. R o z u m u ją c  lo g ic zn ie  n a le ż a ło  b y  p r z y ­
ją ć , że C e b u la  d o s tro ił  b y  się  le p ie j do czw ó rk i ś lą sk ie j 
W o d a rz  —■ W ilim o w sk i — P io n te k  — P iec . P a m ię ta m y  
je d n a k , że w  K ra k o w ie  w  p o d o b n y m  to w a rz y s tw ie  n ie  
cz u ł się  w ca le  ta k  dobrze.

J a k i  będz ie  o s ta te c z n y  r e z u l ta t?  — P . K a łu ż a  czek a  
jeszcze n a  d o św ia d cz en ia  z n a jb liż sz y c h  dw u n ied z ie l. 
K to  w ie  je d n a k , czy  w  b r a k u  z u p e łn ie  p ew n eg o  k a n d y ­
d a ta  n ie  le p ie j b y ło b y  p o w ró c ić  do n ie  id e a ln e j a le  w y ­
p ró b o w a n e j ju ż  k o n ce p c ji z Wostalem.

N ie  b ęd z ie m y  tr a c ić  czasu  n a  d y s k u s ję  n a  te m a t  W i- 
lim o w sk ieg o  — W o d a rz a  i P io n tk a .  Piontek zd a ł eg z a ­
m in , a  p a r a  R u c h u  g r a ła  w p ra w d z ie  ta k  ja k  n a  „pi’ó b ie“ 
a le  n ie  w p ły n ie  to  c h y b a  n a  je j  o s ta te c z n ą  k la s y f ik a c ję .

Z p rz y je m n o śc ią  s tw ie rd z iliśm y  po  s tro n ie  b ia łe j 
w ie lk ą  k ąś liw o ść  n ie p o z o rn y c h  f izy c zn ie  n a p a s tn ik ó w . 
Pytel p o czątk o w o  n ie w y ra ź n y , ro z e g ra ł  s ię  w y śm ie n i­
cie, Gendera szedł o d w ażn ie  i z g azem , to  też  o b ro n a  
i b ra m k a rz  „cze rw o n y ch " m ie li sp o ro  k ło p o tó w . Czy 
z te j b ia łe j  t r ó jk i  będz ie  ja k iś  r e a ln y  p o ży tek ?  W s z y s t­
ko za leży  od p o d e jśc ia  do sp ra w y , od  u m ie ję tn o śc i u ż y ­
c ia  w  p o rę  m ło d y c h  zaw odn ików , k tó ry m  n a le ż y  dać 
szansę , z a n im  s t r a c ą  w ia rę .

Z dw u  lew o sk rz y d ło w y ch , Kulawik b u d z ił w ięcej 
z a u fa n ia , je d n a k  i Pochopm je s t  g rac zem , k tó re g o  m oż­
n a  b y  u ż y ć  m oże n a w e t n a  in n e j p o zy c ji, n iż  n a  flan ce . 
N a  p ra w e j s tro n ie  po  45 m in u t  g r a l i  Habowski i Baran. 
O b y d w aj ra c z e j zad o w o lili. W b re w  lic z n y m  o p in io m  
w ie rz y m y  w  m o żliw o śc i B a ra n a ,  k tó ry  m a  d o sk o n a ły  
re fle k s , e n e rg ic z n y  c ią g  i  n ie  o b a w ia  się  ...s trza łu . B a r a ­
n em  tr z e b a  b y  je d n a k  p o k ie ro w a ć , w p o ić  m u  zasad n icze  
w s k a z a n ia  ta k ty c z n e  i dać  u  b o k u  d o b reg o  te ch n ic z n ie  
dośw iad czo n eg o  łą c z n ik a .

Piec I n ie  je s t  w  n a jle p s z e j fo rm ie , je d n a k  w  te j 
c h w ili n ie  p o s ia d a  g ro ź n y c h  k o n k u re n tó w . W ie m y  z re ­
sz tą  z d a w n ie jsz y c h  dośw iadczeń , że u  g ra c z a  te g o  s ła ­
b a  fo rm a  n a  t r e n in g a c h  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  ró w n o ­
z n a cz n a  z „ z aw a len iem " w  p ra w d z iw e j p o trze b ie .

D ru g im  s ta ły m  p ro b le m e m  to  o b sa d a  centrum po­
mocy. N y co w i o d n o w iła  się  k o n tu z ja , a  p o za  ty m  n ie  
j e s t  ja k o ś  w  ła sk a c h . O s trz e g a liśm y  w  sw o im  czas ie  
p rze d  p rze d w c ze sn y m  w y k o ń cz en ie m  Wasiewicza, k tó ­
re g o  o d sta w io n o  do la m u sa , w  ch w ili, g d y  n ie  b y ł  b y ­
n a jm n ie j  g o rszy , n iż  P o lo n is ta . A m b itn e g o  i w ra ż liw e ­
go  g ra c z a  P o g o n i n ie ty lk o  zrażo n o  a le  i do p ew nego  
s to p n ia  z a ła m a n o . W  r e p re z e n ta c ji  n ie  d aw a ło  się  to

chw ilow o  odczuw ać, g d y ż  Nyc c z y n ił p o s tę p y  i d z ięk i 
sw ej n ie z m o rd o w a n e j p ra c o w ito śc i p o k ry w a ł in n e  b ra k i.

O becn ie  N y c n ie  je s t  w  p e łn e j fo rm ie . N ie  d o p isu je  
n a le ż y c ie  w  sw ej d ru ż y n ie  k lu b o w e j. C zy n a le ż y  je d n a k  
n a  te j p o d s ta w ie  dąży ć  sk o le i do w y e lim in o w a n ia  g r a ­
cza P o lo n ii?  W s z y s tk ie  m e d y ta c je  i  ro zu m o w e dow o­
d zen ia  b ę d ą  ta k  d łu g o  n ie a k tu a ln e , aż  p rz e k o n a , n a s  
k to ś , że je s t  ju ż  dziś do d y sp o z y c ji g ra c z  le p szy  n iż  
N ye. P o z y c ja  śro d k o w eg o  p o m ocy  je s t  z b y t w ażn ą , b y  
m o ż n a  by ło  p uszczać  się  n a  ry z y k o w n e  e k sp e ry m e n ty . 
D la te g o  też  z a le c a lib y śm y  d a lek o  p o s u n ię tą  ostrożność .

Z dw u  pom ocn ików , ja k ic h  w id z ie liśm y  w  śro d ę  le p ­
sze w ra ż e n ie  p o z o s ta w ił Griinberg z C rac o v ii. G racz  
b ezp rzeczn ie  o p o w a ż n y c h  k w a lif ik a c ja c h ,  je d n a k  n ie ­
ró w n y . Danielakowi n ie  o d p o w iad a , zd a je  się  sz y b k a  
w a lk a , p o d a n ia  je g o  t r a c ą  n a  p re c y z ji, r e a k c ja  je s t  p o ­
w o ln ie jsz a  i s tą d  b łęd y , k tó re  n o rm a ln ie  m u  się  n ie  
z d a rz a ją . W  re z e rw ie  z n a jd o w a ł się  u ta le n to w a n y  Hog- 
gendorf, k tó re g o  k w a li f ik a c je  p rz y jd z ie  jeszcze p o d d ać  
o d p o w ied n ie j p ró b ie .

Z cz w ó rk i o b rońców  p ry m  n a le ż a ł się  Jokszowi. 
P rz y p u sz c z a m y , że z a c ię ty  o b ro ń c a  W a rs z a w ia n k i,  d y ­
sp o n u ją c y  d o s ta te c z n ą  sz y b k o śc ią  i  e n e rg ią  d a ł b y  so ­
b ie  z u p e łn ie  d o b rze  r a d ę  w  p o w a ż n ie jsz y m  sp o tk a n iu . 
N ieb ezp ieczeń stw o  g ro z iło  b y  z in n e j s tro n y . Jo k sz  g r a  
często  b a rd z o  n ieczy sto , a  obcy  sędzia  m oże m ieć  m n ie j 
w zg lędów , n iż  k ra jo w y  a r b i te r .

Szczepaniak n ie  je s t  w  szczy to w ej fo rm ie , je d n a k  
w śro d ę  g r a ł  le p ie j, n iż  w  d ru ż y n ie  P o lo n ii. N ie  w y d a ­
je  n a m  się, b y  k a p i ta n  sp o r to w y  z re z y g n o w a ł ju ż  te ra z  
z je g o  u s łu g . P o  p rz e c iw n e j s tro n ie  n a  n o rm a ln y m  p o ­
ziom ie  b y ł Geinza, n a to m ia s t  Piątek s ła b szy , n iż  d a w ­
n ie j. N a le ż y  je d n a k  w ziąć  też  p o d  u w ag ę , że W o d a rz  
i W ilim o w sk i n ie  g ra l i  n a  se rio , u s tę p o w a li n ie je d n o ­
k ro tn ie  p o la  o b rońcom , u n ik a ją c  b ez p o śre d n ic h  s t r a t .  
O bcy  p rz e c iw n ik  b ęd z ie  m n ie j w zg lęd n y , n iż  k o led zy  
z R u c h u .

N a jm n ie j  k ło p o tó w  s p ra w ia  o b sa d a  b ra m k i. Krzyk 
i Mrugała p o s ia d a ją  p o w ażn e  k w a lif ik a c je , p o za  ty m  
w iem y , że w  d o b re j fo rm ie  z n a jd u je  się  jeszcze k r a k o ­
w ia n in  K o e z w a ra  a  J a n k o w ia k  z W a r ty  n ie  je s t  do 
p o g a rd z e n ia .

Z n ac zn ie  g o rz e j m a  się  s p ra w a  z b o cz n y m i po m o c­
n ik a m i. D y tk o  leczy  się  po  k o n tu z ji ,  G ó ra  w y łąc zo n y  
z o s ta ł z k a d r y  o lim p ijs k ie j ,  z id e n ty c z n y c h  pow odów  
z n a la z ł s ię  p o za  n a w ia se m  P ie c  I I .  T rz e b a  w iec  ro z e j­
rzeć  się  za  in n y m i. Lis z W a r ty  g r a  so lid n ie , bez sp e ­
c ja ln y c h  k w a lif ik a c j i .  Mikuda z R u c h u  p rz y p o m in a  za ­
cięc iem , w e rw ą  i a m b ic ją  w szę d o b y lsk ie g o  D y tk ę . S u ­
m a r a  je s t  b a rd z ie j  ro z w a ż n y  a le  też  i m n ie j ró w n y . J a ­
b ło ń sk i w  t r a k c ie  w y k lu w a n ia  się. S y tu a c ja  d o p ra w d y  
k ło p o tl iw a , ch y b a , że p. K a łu ż a  zd e cy d u je  się  p ow ołać  
G órę — do czego m a  p ra w o  —, d ać  m u  o k a z ję  do r e h a ­
b i l i ta c j i  i z re d u k o w a ć  ry z y k o  e k s p e ry m e n tu  do... o b sa ­
dy  lew ej pom ocy.

o.
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LITERATURA I PRASA SPORTOWA W  POLSCE
(D okończenie).

Zanim przejdziemy do wydawnictw sporto­
wych w Polsce odrodzonej, wymienić jeszcze wy­
pada kilka książek, które ukazały się przed wojną. 
We Lwowie Edmund Cenar napisał w r. 1908 „Ćwi­
czenia w sztucznym ślizganiu się na łyżwach”, Bro­
nisław Bouffałł przygotował w r. 1912 książeczkę 
pt.: „Szkoła jazdy konnej”, a Z. Klemensiewicz 
ogłosił w r. 1913 „Zasady taternictw a”. Wreszcie 
av r. 1918 w Krakowie wydano „Podręcznik nar­
ciarski” Aleksandra Bobkowskiego.

/P ie rw szy m  wydawnictwem sportowym w Pol­
sce niepodległej był bodajże „Sportowiec”, wyda­
wany w Bytomiu na Śląsku przy Komisariacie Ple­
biscytowym od 4 sierpnia 1920 r. do 1 m aja 1921. r. 
W r. 1920 ukazuje się też w Poznaniu czasopismo 
„Wychowanie Fizyczne”, zamieszczając artykuły 
na temat w. f. i sprawozdania z dziedziny higieny 
szkolnej.

W r. 1921 w Krakowie zaczynają wychodzić 
„Przegląd Sportowy” pod redakcją inż. Rosen- 
stocka, „Tygodnik Sportowy” redagowany przez 
dr. Lesera, w Poznaniu Avydawany jest „Sporto­
wiec” pod redakcją Szyca, a av Wilnie „Ilustrowa- 
ny Tygodnik Sportowy”, którego redaktorem był 
por. Tadeusz Kawalec. Żywot tych pism był roz­
maity, jedne przetrwały krócej, inne dłużej. „Prze­
gląd Sportowy” przeniesiony aa" r. 1925 z KrakoAAm 
do WarszaAvy Avychodzi do dnia dzisiejszego, mając 
po ustąpieniu inż. Rosenstocka za redaktorÓAv: 
T. Synowca, F. Goetla, K. Wierzyńskiego i wresz­
cie M. Strzeleckiego.
V W WarszaAvie specjalne pismo sportowe uka­
zało się po wojnie dopiero w r. 1923. Było to „Wy­
chowanie sportowe i wojskowe”, redagowane przez 
kpt. Muszkiet-Królikowskiego. Pismo to po w yj­
ściu z druku trzech numerów przemianowano na 
„Stadion”, który istniał do r. 1932, a funkcje re­
daktorów po kpt. Muszkiet - Królikowskim pełnili 
w nim: pik. Osmólski, Denhof-Czarnocki, K. Mu- 
szałówna, W. Junosza - Dąbrowski, kpt. Misiński 
i M. Majcher.

W  la tach  następnych dziennikarstAVO sporto­
we av Polsce rozw ija się już silnie i niemal każde 
Aviększe m iasto w ydaje własne pismo. Znaczna 
część tych pism  istn iała  kró tk i czas, użyczając na­
stępnie swych nazAV pismom późniejszym, a w y­
m ienianie ich w szystkich po kolei je st bezcelowe. 
Dość powiedzieć, że w łaśnie w latach 20-tych stw o­
rzyła się nasza praw dziw ie fachoAva p rasa  sporto- 
Ava, reprezentow ana obecnie przez AvydawnictAAra, 
posiadające czytelników nietylko u nas, ale i poza 
granicam i k raju , z „Przeglądem  Sportow ym ” na 

vj3zele, obok którego w następnym  dziesiątku la t za­
jęły równorzędne miejsce „Raz - Dwa - Trzy”, 
„Sport Polski”, „Sport Szkolny”, „Sport Wod­

ny” itp. Liczne dziś pisma specjalne i stałe rubry­
ki sportowe av całej prasie codziennej omaAviają 
wyczerpująco wszystkie zagadnienia i Avydarzenia 
sportu krajoAvego i ŚAviatowego, staAAÓając na AATła- 
ściwej płaszczyźnie sprawy tężyzny fizycznej na­
rodu, o których Avażności zaczęto już u nas pisać 
av Avieku XVI.

Wykazać się też możemy obecnie poA\'ażnym 
już dorobkiem jeśli idzie o książkowe wydaAvnic- 
tAva sportoAve. Z pośród prac poruszających zagad­
nienie sportu na tle szeroko pojętego wychowania 
fizycznego Avymienić należy: W. Junoszy-Dąbrow- 
skiego: „Co to jest sport” oraz „PodstaAvy ideowe 
kultury fizycznej”, płk. Osmólskiego, „Co może dać 
społeczeństwu rozpowszechnianie zabaAV rucho­
wych i sportowych”, „Kształcenie kierowników 
AvychoAvania fizycznego”, oraz „Zaniedbane drogi 
wychowawcze”, dr. Pawełka „Narodowe i społecz­
ne zadania AvychoAvania fizycznego”, prof. Piasec­
kiego „Badania nad genezą ćwiczeń fizycznych”, 
„Dzieje wychowania fizycznego” i „Zarys teorii 
Avychowania fizycznego”.

Posiadamy rÓAvnież obecnie wielką już ilość 
podręcznikÓAV ze wszystkich dziedzin sportu, a cią­
gle jeszcze ukazują się drukiem coraz to nowe. 
W ostatnich latach wyszło też sporo prac z zakre­
su higieny sportu, poszczycić się też możemy do­
skonałym dziełem zbiorowym pod redakcją płk. 
Osmołskiego i H. Jeziorowskiego „O budoAvie te­
renów i urządzeń sportowych”, wydanym jeszcze 
w r. 1928 przez Główną Księgarnię A\’ojskoAvą, któ­
rej nakładem wyszła też przeAvażająca część pod­
ręczników sportowych.

Na zakończenie trzeba także poAAuedzieć kilka 
słów o beletrystyce sportoAvej, która odniosła już 
poAvażne sukcesy. „Laur olimpijski” K. W ierzyń­
skiego nagrodzony został złotym medalem na igrzy­
skach w Amsterdamie av r. 1928, a na igrzyskach 
w Berlinie w r. 1936 bronzowy medal przyznano 
J. Parandowskiemu za „Dysk olimpijski”. Pierw- 
szą powieść na tle polskich stosunków sportowych 
p. t. „Wielka Gra” napisali Al. Reksza i M. Strze­
lecki w r. 1936. Poza tym Avspomnieć tu  trzeba
0 książkach W. Junoszy-Dąbrowskiego „Six Days”
1 „Rekordy Woli”, oraz o licznych już książkach 
o charakterze pamiętnikarskim, jakie napisali na­
si żeglarze i lotnicy.

Było by mi miło, gdyby ten powierzchoAvny 
szkic zwrócił czyjąś uwagę na potrzebę opi’acoAATa- 
nia pełnej monografii dziennikarstwa i literatury 
sportoAvej w Polsce. Praca taka objęłaby już 
Avszystkie wydawnictwa sportowe i Avymieniłaby 
nazwiska tych wszystkich ludzi, którzy kiedykol­
wiek na tym polu działali z korzyścią dla naszego 
ruchu sportoAvego, Aleksander Reksza.
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CZY OBNIŻENIE SIĘ PO ZIO M U  BIEGÓW  DŁUGICH?
Zw ycięstw o H erm ana nad Nojim w bie­

gu na 3 kim. w ram ach sztafety Raszyn 
W arszaw a, w prow adziło całkow itą dez­
orientację nietylko w śród fachow ców  lek­
kiej atletyki, ale i w  szerszej opinii spor­
tow ej. Skoro Noji przegra! z Hermanem, 
to co w takim razie jes t w arte zw ycię­
stw o K usocińskiego nad Nojim ? Można 
było by z tego w ysnuć wniosek, że po­
ziom czołowej dwójki znacznie się obni­
żył w  stosunku do sezonu ubiegłego. Tak 
jednak nie jest. Poziom biegów  długich 
w nadchodzącym  sezonie będzie tak wy­
soki jak nigdy.

Kusociński besprzecznie jest i będzie 
w wiele lepszej formie aniżeli był w ro­
ku ubiegłym, trenow ał przez całą zimę, 
startow ał w  zim owych m istrzostw ach 
Polski w Przem yślu w  lutym, startow ał 
później z doskonałym  wynikiem na zaw o­
dach w D eutchlandhalle w  Berlinie, jed­
nym słowem ma w tej chwili doskonałe 
przygotow anie. Nie m a pow odów  zatem 
być gorszym  aniżeli w roku ubiegłym.

Noji pozwolił sobie po zakończeniu se­
zonu w  roku ubiegłym na dłuższą niż 
zwykle p rzerw ę, regularny tren ing  rozpo­
czął dopiero na początkach lutego. 2, a 
naw et 3 miesiące treningu najbardziej re­
gularnego to dla N ojego za mało. Gdy 
trenow ał całą zimę bez przerw y, tak jak 
w  roku przed Olimpiadą w Berlinie, po­
bił rekord Polski Kusocińskiego na 5 kim. 
i zajął 5 miejsce w  finale olimpijskim. Od 
tego  czasu jednak Noji zaw sze trenow ał

za mało. Podaw ana przez prasę w iado­
mość, że Noji czuje się przem ęczony, 
i postanow ił w ypocząć jes t bez sensu. 
Przem ęczonym  m ożna być w tedy, kiedy 
się trenuje bardzo długo i bardzo dużo, 
i często startu je. Noji w  tym roku ma 
zaledwie 2 miesiące regularnego treningu 
za sobą i kilka startów . Przem ęczony 
z tego pow odu być nie może. Jeśli czu­
je się zmęczony po biegu lub podczas 
biegu, to  dlatego właśnie, że m a za mato 
treningu. Najlepiej czuje się i je s t naj­
mniej zm ęczony biegacz, w tedy gdy usta­
naw ia rekord. Pobicie rekordu św iadczy 
przecież o doskonałej formie, a bie­
gacz się męczy najm niej w tedy kiedy 
jest w formie. Jeśli Noji postanow ił zro­
bić przerw ę w zawodach, to nie może jej 
w ykorzystyw ać na przerw ę w treningu, 
ale tą  przerw ę w startach  powinien w y­
korzystać na zdw ojenie nasilenia treningu. 
Tylko w ten sposób zdoła odzyskać za­
chw iany swój ty tu ł m istrza Polski, któ­
ry z każdym  dniem i rokiem będzie te­
raz trudniej utrzym ać.

P. W ojciech T rojanow ski w „Przeglą­
dzie Sportow ym " podat że „od H erm ana 
oczekiwaliśm y już daw no zrealizow ania 
jego wielkich możliwości". T o „daw no" 
mogło być bardzo niedaw no, gdyż do­
piero pod koniec zeszłego lata  Herman 
rozpoczął prawdziwy trening biegowy. 
Przed tym  byl „talentem ". Zw ycięstw o 
H erm ana nad Nojim nie było dla mnie 
niespodzianką. Herman ma w tej chwili,

jeśli weźmiemy pod uw agę ostatn i rok, 
największy trening za sobą. M a on przy­
gotow anie, które pozwolić mu winno już 
teraz na przebiegnięcie 5 kim. poniżej 15 
minut! Czy wielu polskich biegaczy jest 
w tej chwili w takiej form ie? Herman na 
odcinkach szybkościow ych osiągał na tre­
ningach czasy takie jakie osiągał Noji 
w okresie sw ej szczytow ej formy. Nie 
staw iam  jeszcze H erm ana na równi z No­
jim i Kusociński,m, jednak w pełni sezonu 
spotkanie jego  z czołowymi biegaczami 
Polski może przyniesie nie jedną jeszcze 
niespodziankę. O ptymizm mój idzie jesz­
cze dalej; przypom nijm y sobie o Solda- 
nie, który jes t w  tej chwili już w wielkiej 
formie, i którego może naw et należałoby 
postaw ić na pierwszym  miejscu ze w zglę­
du na jego możliwości, dośw iadczenie, 
wiek i szybkość. Soldan ma większe 
możliwości w tej chwili, aniżeli ktokol­
wiek. Pewien brak „żyły", w ytrzym a­
nia nerw ow ego szczególnie na ostatnich 
m etrach biegu, napew no ustąpił już, gdyż 
zaangażow anie wysiłku woli pozostaje 
w  odw rotnym  stosunku do treningu przy­
gotow aw czego. Pozostaje jeszcze Kar­
wowski, z którym  Noji musiał też dobrze 
napracow ać się w  dosyć długim przełaju 
o m istrzostw o Polski w Lublinie. Kar­
wowski je s t jeszcze daleki od w ypow ie­
dzenia sw ego ostatniego słow a, i Kar­
w owski jes t największym talentem bie­
gowym, jakie widzieliśmy na bieżniach 
Polski. Stanisław Petkiewicz.

LITWINI W  WARSZAWIE
Co zw abiło olbrzymie tłumy widzów na 

mecz piłkarski Kowno— W arszaw a?
Nie sam a gra, bo nikt chyba nie spo­

dziewał się cudów  ani od zespołu W ar­
szaw y, ani tym bardziej od nieznanej dru­
żyny Kowna. Dopiero podczas meczu zna­
lazłem odpow iedź na postaw ione sobie 
pytanie i to w chwili, gdy litewski obroń­
ca, ratu jąc niepew ną sy tuację  podał pitkę 
do tylu w łasnem u bram karzow i. Z azw y­
czaj, to  rozsądne zresztą zagranie, wi­
dow nia przyjm uje wrogim  gwizdem i tu ­

paniem —  dziś nie słychać było ani jed­
nego potępiającego okrzyku!... O to klucz 
do zagadki!

Publiczność doskonale rozum iała, że nie 
chodzi tu o grę i stosunek bram ek, ale 
o stosunek jednego narodu do drugiego.

Niech sobie różni ludzie plotą o apoli­
tyczności sportu, rzeczyw istość przeczy 
tem u w  jaskraw y sposób.

Fakt odw ołania turnieju bokserskiego 
w M onachium, a dzisiaj sposób witania 
Litwinów mówi sam za siebie.

Publiczność, oklaskująca Litwinów da­
je dow ód, że rozumie politykę sw ego rzą­
du i darzy ją zupełnym zaufaniem i po­
parciem. To jes t objaw  zdrow y i godny 
podkreślenia.

Cieszy nas nie to, że nasi strzelili Lit­
winom 5 bram ek, ale to, że spo rt w spół­
pracuje z polityką, przyśpieszając kontakt 
i porozum ienie z miłym i pożytecznym  
sąsiadem ,

Józef Kempa,
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W  p o p rz e d n im  a r ty k u le  p o d a liśm y  w  ca ło śc i p ro je k t  
P Z L A  w ra z  z je g o  u z a sa d n ie n ie m , ob ecn ie  p rz e jd z ie m y  
do a n a l iz y  te g o  p ro je k tu ,  n ie  w y c ią g a ją c  n a  ra z ie  ża d ­
n y ch  w n io sk ó w  co do je g o  o s ta te c z n e j oceny . C hodzi bo ­
w iem  o to, a b y  bez ja k ic h k o lw ie k  u p rze d zeń  k a ż d y  p rz e ­
c ię tn y  n a w e t m iło śn ik  sp o r tu , in te r e s u ją c y  s ie  z a g a d ­
n ie n ia m i n a t u r y  o rg a n iz a c y jn e j ,  m ó g ł w y d a ć  o b ie k ty w ­
n y  są d  o ce low ości p ro je k to w a n e j re fo rm y .

Z a c z n ijm y  w ięc  od p rzy c zy n , gdyż , ja k  w iadom o , 
przyczyna poprzedza skutek. W ty m  w y p a d k u  w n io sek  
P Z L A  je s t  s k u tk ie m , k tó re g o  p rz y c z y n y  d a jm y  n a  to  
n ie  zn am y . M im o  to  n ie  tru d n o  b ed z ie  j ą  odkryć.

J e ż e li  z a s ta n o w im y  sie  u w a ż n ie j n a d  tr e ś c ią  u z a ­
s a d n ie n ia  sa m eg o  w n io sk u , to  n ie w ą tp liw ie  p rz y jd z ie m y  
do p rz e k o n a n ia , że p rz y c z y n ą  je s t  oszczędność i że je s t  
o n a  ró w n ież  i właściwym celem, do k tó re g o  w n io se k  te n  
zm ierza . I  t a k  je s t  w  rzeczy w is to śc i. W n io se k  P Z L A
0 zmianę organizacji okręgowych związków sportowych 
ma na celu zaoszczędzenie pieniędzy i... ludzi. Potwier­
dza to wyraźnie pierwszy i drugi ustąp uzasadnienia; 
zresztą przebija to z całości wywodów autorów projektu 
tej reformy.

P o z a  ty m  z d a lsz y c h  w yw odów  p rz e b ija  n ie ś m ia ła  
co p ra w d a  i n ie sp re c y z o w a n a  jeszcze p ro p o z y c ja  z a s tą ­
p ie n ia  d o ty ch czaso w eg o  k ie ro w n ic tw a  p o szczegó lnym i 
g a łę z ia m i s p o r tu  — kierownictwem fachowym. To je s t  
n a jm o c n ie js z y m  p u n k te m  i n a jp o w a ż n ie js z y m  a r g u ­
m e n te m  p rz e m a w ia ją c y m  za re fo rm ą .

A le , z n a c isk ie m  p o d k re ś lić  tu  n a leż y , p u n k t  5-ty  
w n io sk u  b rz m i: „w e w n ę trz n ie  O k rą g  d z ie li s ią  n a  sek c je  
o d p o w ia d a ją c e  fa c h o w y m  d y sc y p lin o m  sp o rto w y m . S e k ­
c je  te  p o s ia d a ją  — p o za  p rze w o d n iczą cy m , k tó r y  je s t  
cz ło n k ie m  Z a rz ą d u  — k ie ro w n ic tw a  se k c ji, — liczebność
1 s k ła d  k tó ry c h  u s ta lo n y  je s t  w  za leżn o śc i od lo k a ln y c h  
s to su n k ó w  i ilo śc i z rzeszo n y ch  zaw odn ików . W  k ażd y m  
ra z ie  se k c je  sw ego  s k a rb n ik a  n ie  p o s ia d a ją  i, j a k  w y ­
n ik a  z je g o  tre śc i, m im o  p ozo rów  no w o ści w ła śc iw ie  ż a d ­
n y c h  z m ia n  n ie  p rz y n o s i, g d y ż  k ie ro w n ic tw o  se k c ji bę- 
dzie w  za sa d z ie  dawnym zarządem okręgowego związku, 
p o z b a w io n y m  je d y n ie  s k a rb n ik a !

Spróbujmy teraz zastanowić sią przez chwilą, jak be­
dzie wyglądał projektowany „OSZO" czyli t. zw. Ogólno­
sportowy Związek Okręgowy?

B ąd z ie  to  c ia ło  k o le g ia ln e , liczące  p o n a d  czterdzieści 
osób! A  w iąc: p rez es  —1, v .-p rezes i — 3, s k a rb n ik  — 1, 
s e k re ta rz  — 1, g o sp o d a rz  — 1, czł. z a rz ą d u  — 6, k ie r. 
s e k cy j — 21. R a ze m  —• 30 o soby ; s ło w n ie : trz y d z ie śc i 
c z te ry  osoby. D o te g o  dochodzi K o m is ja  re w iz y jn a , w y ­
d z ia ł d y s c y p lin y  i  w y d z ia ł sędziow sk i, co w  su m ie  (łącz­
n ie  z za rz ą d e m  OSZO) d a je  g ru b o  p o n a d  cz te rd z ieśc i 
osób.

Czy tak liczne kolegialne ciało podoła zadaniu, któ­
re, z uwagi na podległe mu 21 gałązi sportu, bądzie nie­
współmiernie wiąksze, niż dotychczas w zarządach kie­
rujących jedną tylko gałązią sportu, może wyjaśnią 
autorzy wniosku.

Z kolei zastanówmy sią, jak wyglądać może Walne 
Zgromadzenie takiego „ogólnosportowego okrągu".

P u n k t  10-ty w n io sk u  s tw ie rd z a , iż je s t  ono „ n a jw y ż ­
szą w ła d z ą  O.S.Z.O.", a  w iąc  W a ln e  Z g ro m ad z en ie  zw o­
ły w a n e  b ąd z ie  co ro k u  n ie  ty lk o  d la  d o k o n a n ia  w y b o ­
ró w  n o w y ch  w ładz , a le  ró w n ie ż  i  po  to , b y  ra d z ić  n a d  
z a g a d n ie n ia m i d o ty c z ą c y m i 21 gałązi sp o rtu . P o n iew aż  
z d o św ia d cz en ia  w iadom o , że k lu b y  p ro w in c jo n a ln e  n a  
w a ln e  z g ro m a d z e n ia  o k rąg ó w  rza d k o  k ie d y  p r z y s y ła ją  
sw y ch  d e leg a tó w , z g ó ry  za łożyć  m ożna , że i te ra z  p rz y ­

sy ła ć  ich  n ie  b ądą . I  to  z dw óch  pow odów : 1) n ie  m a  
ta k ie g o  k lu b u , k tó r y  p o s ia d a łb y  w  sw y m  g ro n ie  „speca" 
od 21 sp o rtó w , a  n a w e t ch o c ia ż b y  od 7-iu. 2) W a ln e  Z g ro ­
m a d ze n ie  O.S.Z.O. n ie  b ąd z ie  w  s ta n ie  zak o ń czy ć  sw ych  
o b ra d  n a w e t w  c ią g u  ty g o d n ia , c h y b a , że zb ie rze  sią  t y l ­
ko po to , a b y  w y b ra ć  w ład ze  O k rąg u .

K lu b y , k tó re  d o ty c h cz as  n ie  b y ły  w  s ta n ie  p rz y s y ła ć  
sw y ch  d e le g a tó w  n a w e t n a  je d e n  dzień , ty m  b a rd z ie j n ie  
p rz y ś lą  ic h  n a  „siedem " dn i, bo  k to  p o n ie s ie  „kosz ty  
u tr z y m a n ia "  ty c h  posłów ?

N a  to  „oszczędnościow e" p y ta n ie  ró w n ież  c h y b a  ty l ­
ko a u to rz y  w n io sk u  odpow iedz ieć  p o tra f ią .  In a c z e j 
p rz e d s ta w ia  s ią  s p ra w a  z tzw . czy sto  sp o r to w y m i za ­
g a d n ie n ia m i. S p ra w y  te  w y m a g a ją  dokładnej znajomo­
ści p o szczeg ó ln y ch  d y s c y p lin  sp o rto w y ch . C zy o b ra d y  
w a ln e g o  zg ro m a d z e n ia , g d z ie  o p o trz e b a c h  b o k su  n a  
p r z y k ła d  m a  d ecy d o w ać p iłk a rz , łu c zn ik , sz e rm ie rz , p ły ­
w ak , ż e g la rz , k o la rz  i h o k e is ta  m o g ą  d ać  p o z y ty w n y  r e ­
zu lta t? ... C h y b a  nie!... A  m oże?

P o z a  ty m  c h a r a k te r  p ra c y  w  p o szczeg ó ln y ch  g a łę ­
z iach  s p o r tu  je s t  zg o ła  n ie ra z  o d rąb n y . W y s ta rc z y  ze­
s ta w ić  ch o c ia ż b y  ta k ie  dw ie  z n ich , j a k  p i łk a  n o żn a  
i h o k e j, lu b  k o la rs tw o  i  boks. K a ż d a  z n ic h  w y m a g a  in ­
nego  p o d e jśc ia , in n y c h  m etod , in n e g o  te m p a  p ra c y . Te 
rzeczy  p rze d e  w sz y s tk im  n a le ż y  zrozum ieć .

P o w ró ć m y  je d n a k  jeszcze do z a g a d n ie ń  oszczędno­
śc io w y ch , g d y ż  o n e  to  b y ły  w  g ru n c ie  rzeczy  p rz y c z y n ą  
i ce lem  p ro je k to w a n e j re fo rm y . O co w ła śc iw ie  chodzi?

Z u z a s a d n ie n ia  w n io sk u  P Z L A  d o w ia d u je m y  sią, że 
chodzi o skomasowanie składek, p ła c o n y c h  p rze z  k lu b y  
do p o sz czeg ó ln y ch  zw iązk ó w  sp o rto w y ch . S u m a  ty c h  
sk ła d e k  po d o b n o  p rz e k ra c z a  m o ż liw o śc i p ła tn ic z e  k lu ­
bów. A le  n a  to  je s t  ra d a . N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że zn acz­
n a  lic zb a  k lu b ó w  p o s ia d a  tzw . „ m a r tw e  sekcje", k tó i’e, 
is tn ie ją c  fo rm a ln ie , w  rzeczy w is to śc i n ie  s p e łn ia ją  
sw y ch  zad ań . O tóż se k c je  ta k ie , b ęd ą c  c ię ż a re m  d la  k lu ­
bów , s ta n o w ią  ró w n ie ż  c ię ż a r  i  d la  zw iązków , g d y ż  
w sp ó łp ra c a  z n im i n ie  ty lk o  n ie  d a je  ż a d n y c h  r e z u l ta ­
tów , lecz p rz e c iw n ie  o b c iąż a  zw ią zk i n ie p o trz e b n y m  t r u ­
dem  i z b y te c z n y m i w y d a tk a m i n a  k o re sp o n d e n c ją  (po­
z o s ta ją c ą  zazw y cza j bez odpow iedzi), n a  f ik c y jn ą  s ta ­
ty s ty k ą  itp ., o ra z  w p ro w a d z a  ch ao s  w  k sięgow ości 
i budżecie .

B y w a  je d n a k  i ta k , że k lu b y  p ła c ą  sk ła d k i za te  
„ m a r tw e  se k c je "  po p ro s tu  p rzez  a m b ic ją  p o s ia d a n ia  
w ie lk ie j lic zb y  se k c ji. G d y b y  je d n a k  k lu b y  z re zy g n o ­
w a ły  z ty c h  fa łsz y w y c h  a m b ic j i ,  w yszło  b y  to  n ie  ty lk o  
im  n a  k o rzy ść , a le  i zw iązkom .

J e ż e li  chodz i zaś o o b n iż en ie  tzw . „ w e g e ta c y jn y c h "  
w y d a tk ó w  zw iązków  o k ręg o w y ch , to  w ą tp ić  n a leż y , b y  
s tw o rz e n ie  o g ó ln o sp o rto w eg o  zw iązk u  o k ręg o w eg o  dało  
w  ty m  w zg ląd zie  ta k ie  w y n ik i, ja k ic h  o c z ek u ją  p ro je k to ­
daw cy . P rz e d e  w szy s tk im , ja k  to  ju ż  w y że j u s ta l i l iś m y , 
ta k  liczn e  c ia ło  k o le g ia ln e , ja k  O SZO , nie bądzie w  sta­
nie decydować tak szybko, j a k  te g o  o ko licznośc i w y m a ­
g a ją ,  a  p rze c ie ż  tru d n o  w y o b ra z ić  sob ie  p ra c ą  bez m oż­
no śc i d y sp o n o w a n ia  p ie n ięd z m i. N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 
b y  Z a rz ą d  O SZO, k tó r y  je d y n ie  p o s ia d a ć  m a  p ra w o  w y ­
k o n y w a n ia  b u d ż e tu , p o t r a f i ł  z a d a n iu  te m u  podo łać. 
Z re sz tą  ju ż  sa m  p o d z ia ł fu n d u szó w , p o m ija ją c  k w e s tią  
u c h w a le n ia  b u d że tu , n ie w ą tp liw ie  p o łą cz o n y  b y łb y  z d u ­
ż y m i tru d n o śc ia m i i n a  pew no  s ta łb y  sią  k o śc ią  n ie ­
zgody.

N a jb a rd z ie j  d ra ż liw ą  je d n a k  k w e s tią  je s t  p o d n ie s io ­
n a  p rzez  a u to ró w  w n io sk u  (w je g o  u z a sa d n ie n iu )  k o ­
n ieczn o ść  utrzymywania słabych finansowo gałązi spor-
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tu p rze z  s iln ie jsze . J e ż e li  chodzi o cel za sa d n icz y , ja k im  
je s t  c a ło k s z ta ł t  z a d a ń  s p o r tu  ja k o  c z y n n ik a  w y c h o w a n ia  
spo łecznego , to  a rg u m e n t  ta k i  m oże je s t  i s łu sz n y  i m o ­
r a ln ie  zd ro w y : w  łączn o śc i s iła . Z d ru g ie j  n a to m ia s t  
s tro n y  tru d n o  m ów ić  s tan o w czo  o sp o r ta c h  „ s iln y c h  f i ­
nansow o".

J e d y n y m  b o d a j w  P o lsc e  zw ią zk iem  sp o rto w y m  u w a ­
ż a n y m  o g ó ln ie  za „ b o g a ty "  zw iązek  je s t  P Z P N ; a le  k o ­
n ia  z rzą d em  te m u , k to  w sk aże  choć je d e n  s ta d io n  sp o r ­
to w y  z b u d o w a n y  za  p ie n ią d z e  P Z P N -u , m im o  iż  zw iązek  
te n  o b ra c a  g ru b y m i d z ie s ią tk a m i ty s ią c y  z ło ty ch  ro cz­
n ie ; a  co o d p o w ied z ia łb y  P Z P N  n a  i>rzykład  n a  p ro p o ­
zy c ją  o p ła c e n ia  d o b ry c h  tre n e ró w  z a g ra n ic z n y c h  d la  
d z ies iąc in  c h o c ia żb y  czo łow ych  k lu b ó w  p o lsk ich , k tó ry m  
ta k a ,  pom oc n ie w ą tp liw ie  p rz y n io s ła b y  w ie lk ie  k o rzy śc i.

T ego  ro d z a ju  „ in w e s ty c ji"  je szcześm y  w  P o lsc e  n ie  
n o to w a li. J e ż e li  z d a rz a ły  sią  w y p a d k i s p ro w a d z a n ia  do­
b ry c h  t re n e ró w  z a g ra n ic z n y c h  p rzez  z w ią zk i sp o rto w e , 
to  je d y n ie  ty lk o  d la  p ew n y c h  g r u p  zaw o d n ik ó w  i to  n a  
p ew ien  k r ó tk i  zazw y czaj o k res . D la  k lu b ó w  n a to m ia s t  
n ig d y . A lb o  z d o b y w a ły  sią  one sa m e  n a  te n  w y siłe k , 
a lb o  o b ch o d z iły  sią  i n a d a l sią  obchodzą bez tre n e ró w .

J e s t  to  za le d w ie  je d e n  z w ie lu  p rz y k ła d ó w , k tó re  
m o ż n a  b y  p rz y to c z y ć  n a  dow ód, że p o trz e b  d o tą d  n ie z a ­
sp o k o jo n y c h  je s t  b a rd z o  w ie le  i  że wątpliwe oszczęd­
nośc i, ja k ie  w e d łu g  n a j le p s z e j w ia r y  p ro je k to d a w c ó w  
da ło  b y  sią  poczyn ić , p o trz e b  ty c h  n ig d y  n ie  b ą d ą  w  s ta ­
n ie  zaspoko ić . N a to m ia s t  sp ra w n o ść  fu n k c jo n o w a n ia  ta k  
w ie lk ieg o  lic ze b n ie  z a rz ą d u  O SZO  s to i pod  w ie lk im  z n a ­
k ie m  z a p y ta n ia .  I  tu  w y ła n ia  sią  p y ta n ie  za sad n icze : 
czy ewentualne oszczędności, uzyskane drogą komasacji 
składek, zrównoważą straty, jakie poniesie sport przez 
zwolnienie tempa pracy? N a jp ra w d o p o d o b n ie j n ie! A to  
je s t  rzeczą  zasad n iczą .

A żeb y  je d n a k  sko ń czy ć  ju ż  z k w e s tią  „oszcządności‘“ 
z a s ta n ó w m y  sią  n a d  ź ró d ła m i u tr z y m a n ia  k lubów  
i zw iązków  sp o rto w y ch .

N ik t  c h y b a  d z is ia j n ie  w ie rz y  w to , że g łó w n y m  
ź ró d łe m  u tr z y m a n ia  k lu b ó w  są  s k ła d k i cz łonkow sk ie . 
Z teg o  ź ró d ła  ża d en  k lu b  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o trz e b  sw ych  
zaspoko ić . G łó w n y m  dochodem  k lu b ó w  są  w p ły w y  z im ­
p rez  sp o rto w y ch , o ile  p o s ia d a ją  one d o s ta te c z n ie  s iln e  
sekcje . P rz y k ła d e m  tego  m oże s łu ż y ć  „R u ch "  (sek c ja  
p iłk i  n o żn e j), k tó r y  z im p re z  p iłk a r s k ic h  c z e rp ie  b a rd z o  
duże zy sk i. J e d n a k  k lu b ó w  z n a jd u ją c y c h  sią  w  ta k  szczą- 
ś liw e j s y tu a c j i  m a m y  b a rd z o  n iew ie le . S ą  to  ra c z e j w y ­
ją tk i .  Z ja k ic h  ź ró d e ł za te m  u tr z y m u ją  sią  in n e  k lu b y ?  
O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  je s t  k r ó tk a  i w y m o w n a: 
z subsydiów udzielonych przez PUWF.

Z te g o  sam eg o  z re sz tą  ź ró d ła  c z e rp ią  ś ro d k i n a  sw e 
u tr z y m a n ie  w sz y s tk ie  n ie m a l zw ią zk i sp o rto w e  ze 
Z w iąz k iem  P o lsk ic h  Z w iązków  S p o rto w y c h  n a  czele, 
ża d en  b o w iem  zw iązek  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o k ry ć  sw ych  
n a jk o n ie c z n ie js z y c h  w y d a tk ó w  z ta k  ilu z o ry cze n g o  ź ró ­
d ła , ja k im  są  sk ła d k i cz łonkow sk ie . A  w iąc  Państwo 
utrzymuje związki sportowe. T w ie rd z e n ia  teg o  n ik t  n ie  
je s t  w  s ta n ie  o b a lić ; w y s ta rc z y  z b a d ać  b u d ż e ty  poszcze­
g ó ln y c h  zw iązków  sp o rto w y ch . J e ż e li  z n a jd ą  sią  w  licz­
b ie  21 d w a lu b  t r z y  w y ją tk i ,  to  b ąd ą  one je d y n ie  p o ­
tw ie rd z e n ie m  re g u ły . T a k  w y g lą d a  rzeczy w is to ść .

J e d n a  rzecz n a to m ia s t  w  tw ie rd z e n ia c h  p ro je k to ­
daw ców  je s t  s łu s z n a : w iąk sza  sp ra w n o ść  w  p ro w a d z e n iu  
k a r to te k , ew id e n c ji, s ta ty s ty k i ,  w  re d a g o w a n iu  k o m u n i­
k a tó w  itp ., a  w iąc w  fu n k c jo n o w a n iu  b iu r a  zw iązk u  
dziąk i p ra c y  p ła tn y c h  (i to  do b rze  p ła tn y c h )  u rz ę d n i­
ków . To p ra w d a ; a le  czy  n ie  m o żn a  b y  o s ią g n ą ć  tego  
p rz y  po m o cy  in n y c h  śro d k ó w ?

N ie w ą tp liw ie  ta k !  I  w ła ś n ie  ty m  z a g a d n ie n ie m  z a j ­
m ie m y  sią  w k ró tce . Z a n im  je d n a k  p rz e jd z ie m y  do te j 
k w estii ro z w a ż y m y  w  n a jb liż s z y m  n u m e rz e  naszeg o  
p ism a  je d e n  z n a jc ie k a w sz y c h  p u n k tó w  p ro je k tu ,  a  m ia ­
n o w ic ie  sp ra w ą  fachowego kierownictwa p oszczegó lnych  
g a łę z i s p o r tu  czy li „k ie ro w n ik ó w  se k c ji"  OSZO.

Janusz Bucholc.

TYDZIEŃ PO TYGODNIU
CENTRALNE KOBIECE ZAWODY STRZELECKIE przy­

niosły następujące rezultaty: karabinek dowolny — zespołowo 
KPW, indywidualnie Jagodzińska, karabinek krajowy — zespo­
łowo KPW , indywidualnie — Jurkowa, pistolet wojskowy — 
zespołowo KPW, indywidualnie — Krutkopadowa, pistolet do­
wolny — KPW Lublin, indywidualnie — Świerczewska, próba 
sprawności — Uzdowska. W klasie drugiej strzelanie z kara­
binka krajowego wygrał zespół HKSŁ a indywidualnie—Ostrow­
ska, zaś z pistoletu wojskowego — Zarębianka. W klasie trze­
ciej strzelanie z karabinka krajowego wygrał zespół PWK Pru- 
żana, indywidualnie Poniecka, a w strzelaniu zespołów powiato­
wych wygrała drużyna powiatu warszawskiego, a indywidualnie 
Michlowa.

•
W KORESPONDENCYJNYCH KOBIECYCH ZAWODACH 

STRZELECKICH drużyna Stołecznego Klubu Strzeleckiego zdo­
była 1941 pkt, zaś indywidualnie Jagodzińska osiągnęła 393 pkt.

•

MECZ BOKSERSKI EUROPA — AMERYKA, rozegrany 
w Chicago, zakończył się zwycięstwem repr. Europy w stosun­
ku 10 :6.

•
MECZ PIŁKARSKI ANGLIA — WŁOCHY, rozegrany w Me­

diolanie zakończył się wynikiem remisowym 2 : 2  (1:0 na ko­
rzyść Anglii). W Liege Szwajcaria pokonała Belgię 2 : 1  (1:0). 
W Berlinie Niemcy zremisowały z protektoratem czeskim 3 :3.

•

W ROZGRYWKACH DRUGIEJ RUNDY O PUCHAR DA- 
VISA Włochy pokonały Monako 3 :0 , zaś Anglia wygrała z No­
wą Zelandią 3 : 2 .  W meczu Jugosławia — Węgry prowadzą 
Jugosłowianie 2 : 1 .

Ponadto w drugiej rundzie grają jeszcze: Szwecja — Dania, 
POLSKA — NIEMCY (19—21 bm w Warszawie), Francja — 
Chiny, Belgia — Indie, a Norwegia przeszła do trzeciej rundy 
walkoverem.

P a t r o l  Z. S. G d y n ia  u m ety .
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F ra g m e n t  z „w y śc ig u  asów ".

NIEDZIELNE MECZE LIGOWE dały następujące rezultaty: 
AKS — Wisła 3:3, Warta — Cracovia 3:1, Pogoń — Ruch 3:2, 
Union — Garbarnia 2:1.

•

REPREZENTACJA SZKOLNA KOWNA gościła w Wilnie, 
gdzie pokonała w koszykówce gimnazjum im. Mickiewicza 27:11 
i gimnazjum litewskie 57:13.

•

MECZ TRENINGOWY POLSKA A — POLSKA B zakon 
czył się zwycięstwem pierwszej reprezentacji w stosunku 
4 : 2  (1:0).

•
MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY PIŁKARSKIE WARSZA­

WA—KOWNO, rozegrane w niedzielę w Warszawie, zakończyły 
się zwycięstwem stolicy w stosunku 5 : 2  (2:1).

•

OKRĘGOWE NARODOWE BIEGI NA PRZEŁAJ odbyły się 
w dniu 14 bm.

Do biegów dopuszczono pierwszych 10-ciu z biegów miej­
skich i powiatowych, a 15-tu pierwszych z biegów okręgowych 
zakwalifikowano obecnie do biegu centralnego.

W WARSZAWIE w nieobecności Kusocińskiego, Nojego 
i Hermana wygrał bieg Janiszewski przed Duplickim i Cybul­
skim.

W WILNIE — triumfowali biegacze prowincjonalni, zajmu­
jąc 3 pierwsze miejsca. Wygrał Szczęsny (Troki), przed Kon­
stantym (Nowa Wilejka) i Kołomyckim (Lida). Dopiero 4-ty był 
wilnianin Krym.

W TORUNIU zwyciężył łatwo faworyt Wasilewski z Byd­
goszczy przed Kozłowskim z Inowrocławia.

W KRAKOWIE — oczywiście Soldan, który wyprzedził Ku- 
raja o 200 m wykazując formę znakomitą. Trzecim był Fiałka.

W LUBLINIE — Flis przed Cybulskim.
W GDYNI wygrał bieg specjalista „steeple chasse‘u“ Kru- 

mek przed Umińskim.
WE LWOWIE — Borus, przed Korzeniowskim i Pietrza­

kiem.
KATOWICACH —- najgroźniejszy rywal Soldana w biegu 

centralnym Karwowski, przed Gwoździem.
W BIAŁYMSTOKU — Półtorak przed Kozłowskim.
W POZNANIU — Przybylski, przed faworyzowanym Płot- 

kowiakiem i Grześkiewiczem.
W ŁODZI — Kurpessa, przed Myszkowskim.
W BRZEŚCIU — Szewczyk, przed Piętko i Baranem.
W SARNACH —  Niezdar, przed Czempiszem,

B r a m k a r z  K o w n a  w  o p a łach .

MARSZ DRUŻYNOWY SULEJÓWEK — BELWEDER na 
dystansie 26 km przyniósł wyniki następujące: Kategoria A 
(wojskowa) pułk piech. Dęblin 1 godz. 18 min. 03 sek., pułk pie­
choty Łomża 1 godz. 22 min. 57 sek., pułk Lotn. W-wa 1 godz, 
24 min. 10 sek. Kategoria B (poborowa) RKS Bałtyk Gdynia 
1 godz. 14 min. 53 sek., ZS Janowa Dolina 1 godz. 14 min. 53 sek. 
ZS Lisa Kuli 1 godz. 15 min. 55 sek. Kategoria C (przedpoboro­
w a): ZS Janowa Dolina (II) 1 godz. 16 min. 02 sek., ZS Gdynia 
1 godz. 15 min. 39 sek., ZS Skarżysko 1 godz. 18 min. 14 sek.

•

WYŚCIG KOLARSKI O WIELKĄ NAGRODĘ WARSZAWY 
na 100 km zakończył się zwycięstwem Ignaczaka (Orkan) 3:14,18 
przed Wiszniewskim (Polonia) i Wandorem (Cracovia).

•
IGRZYSKA SPORTOWE POLAKÓW Z ZAGRANICY, któ­

re miały się odbyć w końcu iipca rb. w Krakowie zostały prze­
niesione na rok przyszły.

•
MECZ LEKKOATLETYCZNY MĘSKI pomiędzy reprezen­

tacją Warszawy a reprezentacją Akademii WF zakończył się 
zwycięstwem repr. Warszawy w stosunku 140:129 pkt. Moroń- 
czyk uzyskał najlepszy w tyni sezonie w Europie wynik 4,03 m 
w skoku o tyczce.

•
POLSKI ZW. ŻEGLARSKI USTALIŁ NASTĘPUJĄCY TER­

MINARZ żeglarskich regat śródlądowych w roku bieżącym, 
a mianowicie: 18—25 czerwca regaty Warszawa — Modlin, 
29 czerwca regaty na jeziorze Kiekrz, 4— 7 sierpnia mistrzo­
stwa Polski na olimpijkach na jeziorze Necko (Augustów), 
7— 11 sierpnia europejskie mistrzostwa na olimpijkach w Pol­
sce, 11— 15 sierpnia regaty związkowe Tygodnia Augustowskie­
go na jeziorze Krechowieckim, 17 września — regaty w War­
szawie, 1 października — regaty związkowe w Warszawie.

Termin regat Toruń — Fordon nieustalony.
Regaty międzynarodowe: 17—24 czerwca Tydzień Kiloń- 

ski, 27 czerwca do 2 lipca Tydzień Trawemunde, 20—26 sierp­
nia mistrzostwa świata w klasie Star w Kilonii, 1— 10 września 
mistrzostwa Europy w klasie 22 m żagla na jeziorze Balaton.

(er.)
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ó ż t e n  h r a b i a  m y ś l i  s o b i e ,  c z y ż ­
b y  p o p r o s  t  u k p i ł  z  n a  s”... „N i e l a d  n i e 
p a n i e  A d a m i  el...”

Czyż to urywek z sensacyjnej lektury dla pomocnic domo­
wych pt. „Gdy hrabia pokocha, czyli trup dziewczyny w win­
dzie"? i

' «&.' i

Nie — to wyjątek z wywiadu p. S. Saw ki pt. „Będziemy 
walczyć z  Niemcami do ostatniego tchu”, który ukazał się 
w nr 39 „Nowego Sportowca”.

Pan Sawka (chyba pseudonim, bo autor o tym  nazwisku 
nie jest znany na terenie loży prasowej, w której to właśnie to­
czy się akcja, czyli rozmowa z Ign. Tłoczyńskim) wplótłszy 
w wywiad podaną na samym początku „uwagę” o grze Bawo- 
rowskiego, kilkanaście wierszy dalej takie oto słowa wkłada 
w usta popularnego „Ignaca”.

...„Z B a w o r o w s k  i m  g r a  m i  s i ę  z n a c z ­
n i e  l e p i e j ,  a n i ż e l i  z k ł ó t l i w y m  H e b d ą , 
k t ó r y  z w r a c a  m i  u w a g i  w t e d y ,  k i e d y  
s a m  p o p e ł n i a  b i ę d y...”

Ten interesujący „wywiadzik” zakończył autor takim  
zdaniem:

„B a w o r o w s k i  j e d n a k  „z r o b i  ł”(i? ) H u g- 
h a n a. M o ż e m y  w i ę c  i ś ć  d o  r e d a k c j i  i... 
z a p a m i ę t a ć  r o z m ó w k ę  z T ł o c z y ń s k i m .  
N i e  b y ł  t o  p r z e c i e ż  o f i c j a l n y  w y w i a d ,  
w i ę c  n i e  w y p a d a ł o  n o t o w a ć...”

Tak, proszę Pana, tego naprawdę n i e  w y p a d a ł o  
notować! jeśli Tloczyński był na tyle nieostrożny, że p o- 
w i e r z y ł  P a n u  w p r y w a t n e j  r o z m o w i e  
swoje słuszne czy niesłuszne zdanie na temat swej gry z to­
warzyszem deblowym  ■— to nie tylko ze względu na e l e- 
m e n t a r n ą  g r z e c z n o ś ć  u> stosunku do nagabnię­
tego rozmówcy nie należało ujawniać takich wynurzeń, ale 
także dlatego, że obaj gracze mają na swych koszulkach Orla 
Białego, są reprezentantami Polski i n i e  m a j ą  p r a w a  
w y p o w i a d a ć  n a  f o r u m  p u b l i c z n y m  p o- 
d o b n y c u w a g ,  które są zarodkiem niesnasek, rozgory­
czeń i niezgody w łonie drużyny reprezentacyjnej. Trudno — 
noblesse oblige! O tym prawdziwy sportowiec powinien zaw­
sze pamiętać.

Ze swej strony nigdy nie zauważyłam (a jesieni stałą by- 
watczynią od wielu lat kortów reprezentacyjnych) a b y  
H e b d a  z a c h o w y w a ł  s i ę  n i e s p o r i o w o  
p o d c z a s  g r y .  Nerwowe zagrania, to jeszcze nie po­
wód do wystawienia ujemnego świadectwa sportowego! ] e- 
ś i i z a ś  i s t n i e j ą  j a k i e ś  a n i m o z j e  z a ­
k u l i s o w e ,  t o  n i e  m a j ą  o n e  p r a w a  w y ­
d o s t a ć  s i ę  p o z a  o b r ę b  s z a t n i  k l u b o ­
w e j ,  a c ó ż  d o p i e r o  u k a z y w a ć  s i ę  n a  
ł a m a c h  p i s m  s p o r t o w y c h .

Wierzę jednak że te „rewelacje” zostały wyssane popro­
sili... z  pióra, na co wskazuje końcowa uwaga, że... „nie wy­
padało notować”. Coś się tam usłyszało pomiędzy jednym  
a drugim gemem, granym „nonszalancko” przez „kpiącego”, po­
no, Baworowskiego. ( B a w o r o w s k i  m o ż e  b y ć  
p o s t a w i o n y  z a  w z ó r  s p o r t o w c a ,  o f i a r ­

n e g o  i z a k o c h a n e g o  w p r o s t  w s w y m  
u l u b i o n y m  s p o r c i e ,  w a l c z ą c e g o  d o  
s i ó d m e g o  p o t u ! ) .  Po drodze z kortów do redakcji 
trochę wywietrzało z głowy, następnie kropnęło się 100 wier­
szy na kolanie i oto rewelacyjny (zapowiedziany na pierwszej 
kolumnie) wywiad gotów!

Nie wiem jak na to zareagują nasi tenisiści i ich kapitan 
sportowy, ale powinien i to k o n i e c z n  i e, rozprawić się 
z autorem  — redaktor pisma, któremu wcale chluby nie przy­
nosi tolerowanie „artykułów”, pisanych w podobnym duchu 
i stylu.

ewa runge

C a

fo H o u  w w iL

Jak  wiadomo, angielscy piłkarze zrezygnowali z wy­
jazdu do Niemiec. Z lmcji tej w Rzeszy oburzenie na 
niesportowe gesty Anglików i pocieszanie się, jak się da.

Z początkiem roku czytaliśmy w prasie niemieckiej 
hymny pochwalne na cześć piłkarzy Albionu. Omawiano 
niemal każdą nogę każdego futbolisty, zachwycano się 
już z góry korzyściami, jakie przyniesie kontakt z wy­
bornymi zawodnikami. Dziś z tych samych szpalt dowia­
dujemy się, że właściwie absencja Anglików nie jest 
rzeczą tak ważną. Zapowiedziana wizyta drużyny wło­
skiej oceniana jest równie wysoko, jak... mecze, które 
nie doszły do skutku.

Głównym „Ersatzem" za Anglików m ają być druży­
ny „protektoratu" Czech i Moraw. Dzięki „zaszczytowi" 
jaki je spotkał zaawansowały z miejsca w wartości. 
P rasa niemiecka poucza więc, że Czesi, to nie byle co, 
przecież nieraz już bili Anglików i reprezentują na j­
lepszą klasę na kontynencie.

O tym, że Czesi umieją grać wiedziało się też bez 
rewelacji prasy niemieckiej, wiedziało się też o tym, że 
dobrymi piłkarzami są wiedeńczycy, których nikt inny 
jak prasa niemiecka raz po raz zasypywała ironicznymi 
uwagami. Pod kątem „dekadencji" środkowo-europej- 
skiej oceniano też piłkarzy czeskich, którzy dziś podob­
nie jak wiedeńczycy stali się nagle godnymi partneram i 
różnych kombinowanych zespołów niemieckich, z któ­
rych ma się narodzić wielka reprezentacja „Wielkiej 
Rzeszy".

u
Pisaliśmy już dawniej o problemach, jakie powsta­

ną w związku z „inkorporacją" Czech. Zdawało się, że ne 
terenie sportu sprawa znajdzie proste rozwiązanie.
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Z c h w ilą  g d y  N iem cy  o św iad czy li, że n ie  m y ś lą  p o zb a ­
w iać  C zechów  sa m o d z ie ln o śc i sp o r to w e j w y ła n ia ła  sie  
k o n c e p c ja  p o z o s ta w ie n ia  C zechów  w  ra m a c h  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h  F e d e ra c j i  S p o rto w y c h  w  c h a ra k te rz e  bezpo ­
śre d n ie g o  cz ło n k a . W y n ik a ło b y  z teg o , że C zesi m o g lib y  
ro z g ry w a ć  w ła sn e  m ecze r e p re z e n ta c y jn e  i  m o g lib y  tez 
w y s tę p o w a ć  n a  Ig rz y s k a c h  O lim p ijsk ic h . D ziś  je d n a k  
sp ra w  się  k o m p lik u je .

N a c ze ln y  K o m ite t  p u c h a r u  D a v is a  n ie  u z n a ł ta k ie j  
sa m o d z ie ln o śc i „d o z o ro w a n e j"  i n ie  p r z y ją ł  zg ło szen ia  
d ru ż y n y  czesk ie j p rz y z n a ją c  p rz e c iw n ik o w i z m ie jsc a  
w a lk o v e r.

T e n is  c h a d z a  często  w ła s n y m i d ro g a m i, a  szczegó l­
n ie  g d y  ch o d z i o K o m ite t  P u c h a r u  D a v is a  n ie  m a  011 
z w y c za ju  liczy ć  się  z cz y im iś  z a c h c ia n k a m i czy  h u m o ­
ra m i. W ięk sz e  k o m p lik a c je  p o w sta ć  m o g ą  n a to m ia s t  
w  in n y c h  d z ied z in ach .

A rg u m e n t  N iem ców , p o w o łu ją c y c h  się  n a  K a n a d ę  
ezy  A u s tr a l ię ,  k tó re  m im o  p rz y n a le ż n o śc i do Im p e r iu m  
B ry ty js k ie g o , w y s tę p u ją  sam o d z ie ln ie , n ie  b a rd z o  je s t  
p rz e k o n y w u ją c y . W ie m y  b ow iem , że sp o r to w c y  k a n a ­
d y js c y  i  a u s t r a l i j s c y  m a ją  p e łn ą  sam o d z ie ln o ść  i  w o l­
ność d ecy zji. J a k  w y g lą d a  o n a  n a to m ia s t  u  Czechów , 
o ty m  św ia d cz ą  o s ta tn ie  p rz y k ła d y . C zesk ie d ru ż y n y  p i ł ­
k a rs k ie  z a w a r ły  sz e reg  k o n tra k tó w  z k lu b a m i z a g ra n ic z ­
nym i. N ie  m o g ły  ic h  je d n a k  d o trz y m a ć , poniew aż... 
N iem cy  n ie  zg o d z ili s ię  n a  w y p u szc ze n ie  ic h  z k r a ju .  
W p ra w d z ie  p r a s a  n ie m ie c k a  z m ie jsc a  w y tłó m a e z y ła , 
że chodz iło  tu  o w zg lęd y  ogó lne , g d y ż  w  ta k  n iep ew n y c łi 
c z asach  le p ie j je s t  siedz ieć  w  dom u, n iż  ro z b ija ć  się  n a  
obczyźn ie , w ą tp im y  je d n a k  ezy  teg o  ro d z a ju  a rg u m e n ty  
pi*zem ówią k o m u k o lw ie k  do ro zu m u . A  w  k a ż d y m  ra z ie  
n ik t  n ie  w y o b ra ż a  sobie, b y  np . ja k ik o lw ie k  Z w iązek  
A n g ie lsk i m ó g ł p rzeszk o d z ić  w y jazdow i... K a n a d y j­
czyków .

P o w ie  k to ś , że s to su n e k  p ra w n y  m ię d zy  A n g lią  i do ­
m in ia m i je s t  in n e g o  ro d z a ju , jed n ak ... chodzi w łaśn ie  
o te n  s to su n ek . A  p o za  ty m : n a  p rz y k ła d  z K a n a d ą  
p o w o ły w a li s ię  w ła ś n ie  N iem cy!

P rz y p u sz c z a ć  n a leż y , że „ s p ra w a  czesk a"  w y w o ła  
jeszcze sp o ro  k o m p lik a c y j,  p rze d e  w sz y s tk im  z a p rz ą tn ie  
u m y s ły  M ię d zy n a ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o , 
k tó ry  będz ie  m u s ia ł  o s ta te c z n ie  ro z s trz y g n ą ć , czy  Czesi 
m o g ą  u cz es tn icz y ć  w  p rz y sz ło ro czn y c h  Ig rz y sk a c h .

•

D łu g o le tn ia  k o n k u re n tk a  W a la s iew ic zó w n y , N ie m k a  
K a th e  K ra u s ,  zd e cy d o w a ła  się  o p u śc ić  czy n n e  szereg i 
sp o rto w e . K ra u s  n ie  m ia ła  z re sz tą  szczęścia. W p ra w d z ie  
w r. 1934 p o k o n a ła  o n a  w  L o n d y n ie  S te llę  n a  100 i 200 m , 
a le  p ó źn ie j n ie  b y ła  ju ż  w  s ta n ie  za g ro z ić  n asze j zaw od­
niczce. G dy  n a  w id o w n i p o ja w iła  się  je szcze A m e ry k a n ­
k a  S te p h e n s , N ie m k a  m u s ia ła  zadow olić  się  trze c im  
m ie jsc em  n a  O lim p iad z ie  b e r l iń s k ie j .  D w a c e n ty m e try  
z a b ra k ło  je j  do w y ró w n a n ia  r e k o rd u  w  sk o k u  w  dal 
(598), n ie ż y ją c e j ju ż  J a p o n k i  H ito m i.

K ra u s  n ie  z ry w a  z re sz tą  k o n ta k tu  ze sp o rtem , g dyż  
p o z o s ta je  o n a  w  c h a ra k te rz e  o p ie k u n k i s p o r tu  k o b iece­
go w  u rzę d z ie  d la  sp ra w  le k k ie j a t le ty k i .

W z o rem  in n y c h  w ie lk ic h  p a ń s tw  Turcja kreowała 
stanowisko dyrektora sportowego. Z a d a n ie m  je g o  b ę ­
dzie k o n tr o la  c a łe j o rg a n iz a c ji  sp o r to w e j. P o s ta n o w io ­
no e n e rg ic z n ie  z a b ra ć  się  do z a p ra w y  k a d r y  o lim p ij-  
sk ie j. R o z p o rz ąd z en iem  now ego  d y r e k to r a  k o b ie to m  
o tw a r to  d o stęp  do w sz y s tk ic h  im p re z  sp o rto w y ch . D o­
ty c h c z a s  T u rc z y n k i n ie  m ia ły  w s tę p u  n a  zaw ody  b o k ­
s e rsk ie  i zap aśn icze .

C z asa m i d o b rze  je s t  n a trz e ć  n ie s fo rn e m u  sp o rto w c o ­
w i uszu. P ó łb o ż k ie m  S z w a jc a r i i  p i łk a r s k ie j  b y ł, i  je s t  
jeszcze , o b ro ń c a  M in e lli. M in e lli  je s t  rzeczy w iśc ie  fe n o ­
m e n a ln y m  g rac zem , k tó re m u  za ró w n o  w ła s n y  k lu b  ja k  
i  r e p re z e n ta c ja  H e lw e c ji m a  w ie le  do zaw dzięczen ia .

M in e lli s p ra w ił  je d n a k  ju ż  i  sp o ro  k ło p o tu . P o s ia d a  
on  z b y t k re w k i te m p e ra m e n t, g r a  c z a sa m i z b y t e n e rg ic z ­
n ie  i w  ogó le  n ie  zaw sze u m ie  u tr z y m a ć  n e rw y  n a  w o­
dzy. A d o ra c ja , z j a k ą  s p o ty k a ł się  n a  k a ż d y m  k ro k u , 
z d e p ra w o w a ła  też  — sy m p a ty c z n e g o  p o za  ty m  — s p o r ­
tow ca , k tó r y  za cz ą ł w y su w a ć  ró żn e g o  ro d z a ju  żą d a n ia .

S z w a jc a rs k i  Z w iązek  n ie  d a ł s ię  z a s tra sz y ć . W  k r ó t ­
k ie j d rodze  o d s ta w ił M in e lle g o  i  k o le g ę  je g o  A m ad o  n a  
boczny  to r . Z re z y g n o w a ł z u s łu g  w re p re z e n ta c j i  i... b it-  
n o ść  d ru ż y n y  m im o  to  n ie  u c ie rp ia ła .  M in e lli p rz e k o ­
n a w sz y  się , że s p o r t  s z w a jc a rs k i  d a  so b ie  d o sk o n a le  ra d ę  
i  bez n ieg o , p o szed ł do C a n o ssy , d z ięk i czem u d o s tą p ił  
znów  za sz czy tu  p rz y w d z ia n ia  k o sz u lk i re p re z e n ta c y jn e j .

Z re sz tą  m o żem y  też  p o w o łać  s ię  n a  b a rd z ie j b lisk i 
n a m  p rz y k ła d . B e zp o śre d n io  p rz e d  o lim p ia d ą  b e r l iń s k ą  
w y k lu czo n o  z obozu  n a jle p sz e g o  n asze g o  p i łk a r z a  W ili-  
m ow sk ieg o , n ie  lic zą c  s ię  z ty m , że b r a k  je g o  odb ić  się  
m oże u je m n ie  n a  p o z io m ie  d ru ż y n y  p o w o ła n e j do w a lk i
0 la u r  o lim p ijsk i .  W  ob ecn ej c h w ili m a m y  też k ilk u  
b a rd z ie j z n a n y c h  p i łk a r z y  n a  in d e k s ie  w  zw iązk u  
z o s ta tn ią  e s k a p a d ą  p a ry s k ą .

•
K w e s tia  systemu p iłk a r s k ie g o  w y w o ła ła  g o rą c ą  

w a lk ę  n a  W ę g rzec h . O s ta tn ie  n ie p o w o d z en ia  r e p re z e n ­
ta c j i  n ie  p o z o s ta ły  bez w p ły w u . W  p r a s ie  ro zpoczęła  
s ię  n a m ię tn a  d y s k u s ja , n ie  z a b ra k ło  fachow ców , k tó rz y  
m ie li o d w ag ę  w y s tą p ić  z ż ą d a n ie m  d a lek o  s ię g a ją c y c h  
r e fo rm  t j .  z a rz u c e n ia  d o ty ch czaso w eg o  sy s te m u  i  p r z y ­
ję c ia  fo rm  zach o d n io  - e u ro p e jsk ic h . K o n se rw a ty ś c i 
g w a łto w n ie  p rze c iw  te m u  o p o n u ją , tw ie rd z ą c , że n a leż y  
trz y m a ć  s ię  sy s te m u , k tó r y  z ro d z ił s ię  w id o czn ie  z eech 
charakteru narodowego. S tro je n ie  się  w  cudze  p ió rk a  
n ie ty lk o  n ie  pom oże, a le  w y rz ą d z i je szcze w ięk sze  s t r a ­
ty . W  a k a d e m ic k ic h  d y s k u s ja c h  n ie  d a  s ię  n a tu r a ln ie  
n ie  ro z s trz y g n ą ć . T rz e b a  b y  w p ie rw  sp ró b o w ać , ja k  
p r z y ją łb y  s ię  n o w y  sy s te m  w  d ru ż y n a c h  w ę g ie rsk ic h  
a  d o p ie ro  p ó źn ie j b ęd z ie  m o ż n a  w y d a ć  o p in ię , czy  t. zw. 
s t a r a  gra kombinacyjna je s t  rzeczy w iśc ie  e m a n a c ją  n a ­
ro d o w eg o  c h a r a k te ru ,  czy  też  ty lk o  je d n y m  z e tap ó w  
ro zw o jo w y ch  fo rm , z k tó ry m i po  ja k im ś  czas ie  w y p a d a  
- :ę  ro z s ta ć  i zm ien ić  n a  b a rd z ie j w spó łczesne.

•
S zw edzi o p ra c o w u je  obecn ie  leksykon sportowy, 

k tó r y  p rze w y ż szy  w szy s tk o , co u k a z a ło  się  d o tą d  n a  ty m  
p o lu . L e k sy k o n  s k ła d a ć  się  będz ie  z sześc iu  tom ów . Tom  
p ie rw sz y  (A—B) ju ż  się  u k a z a ł  i  s p o tk a ł s ię  z n ie s ły c h a ­
n y m  p o p y te m . S ta je  się  to  z ro z u m ia łe , g d y  u z y s k a  się  
w g lą d  w  w s p a n ia łe  dzieło , p rz y g o to w a n e  pod  ok iem
1 p ió ra m i n a jw y b i tn ie js z y c h  fachow ców . W  le k sy k o n ie  
ty m  je s t  d o s ło w n ie  w szy s tk o , począw szy  od a n a to m ii 
z b o g a ty m i ta b l ic a m i i lu s t r a c y jn y m i,  a  sk o ń czy w szy  n a  
lo ta c h  t r a n s a t la n ty c k ic h  z o b ra z o w a n y c h  lic zn y m i k a r ­
ta m i. B o k s  o p ra c o w a n y  z o s ta ł p rzez  dz iesięc iu  fa c h o w ­
ców  o św ia to w e j s ław ie . N a  90 s z p a lta c h  w ra z  z s e tk a m i 
i lu s t r a c j i  u ję to  w szy s tk o  co d a  się  pow iedz ieć  o p ię- 
śc ia rs tw ie . S ą  ta m  d o k ła d n e  s tu d ia  n a d  m u s k u la tu r ą  
i  l i s ty  m is trz ó w , je s t  h is to r ia  p ię ś e ia r s tw a  i szczegó ły  
te ch n ic zn e , p rz e p is y  i  w sk az ó w k i tre n in g o w e .

S trz e la n ie  z p is to le tu  je s t  ró w n ież  d o k ła d n ie  o p ra c o ­
w an e  ja k  te n is . Z le k sy k o n u  m o ż n a  się  dow iedzieć  co

Nie zalegaj z opłatą p r e n u m e r a t y !
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to  je s t  p i łk a  n o żn a  a u s t r a l i j s k a ,  o ta jn ik a c h  tu r y s ty k i  
i g rz e  b a n d y .

A n g lic y  p isz ą , że je s t  to  n a jd o sk o n a lsz e  dzieło , j a ­
k ie  u k a z a ło  się  d o ty c h cz as  w d z ied z in ie  sp o r tu .

•
O d s ła w y  do u p a d k u  — je d e n  k ro k . S m u tn ą  tą  p r a w ­

dą odczu ł n a  w ła sn e j sk ó rze  szw edzk i k lu b  p i łk a r s k i  
B ra g e . P rz e d  ro k ie m  k a ż d y  je g o  w y s tą p  b y ł se n sa c ją . 
W  S z to k h o lm ie  p o ja w ie n ie  się  B ra g e  b y ło  h a s łe m  do 
s z tu rm u  n a  b iu r a  p o d sp rze d aż y . P a d a ł  re k o rd  f r e k ­
w e n c ji za  re k o rd e m . A  d z is ia j?

D z is ia j j e s t  B ra g e  n a  n a jle p s z e j d rodze  do sp a d k u . 
N ik t  ju ż  o n im  n ie  m ów i, lu d z ie  n ie  rw ą  sią  za  b ile ta m i. 
D z iw n a  b y ła  rze czy w iśc ie  k a r i e r a  te j d ru ż y n y .

m

T ło czy ń sk i t r e n u je  do m eczu  z N iem cam i.

P o d  ok iem  w ę g ie rsk ie g o  t r e n e r a  N a g y  p rz y sw o iła  
so b ie  ja k iś  sp e c y f ic z n y  s ty l , m ie sz a n in ą  w ę g ie rsk ie j p a ­
p r y k i  ze su ro w y m  szw edzk im  ch lebem . W obec f a j e r ­
w erk ó w  te c h n ic z n y c h , ja k ie  p u szczan o  z B ra g e  b e z s iln ą  
o k a z a ła  sią  m e to d a  w sz y s tk ic h  p o czc iw ych  szw edzk ich  
zespołów , g r a ją c y c h  ta k , ja k  uczono je  p rzez  w ie le  la t. 
M o m en t z a sk o c zen ia  b y ł s iln y , p rz e g ry w a n o  w iąc  m ecz 
za  m eczem  aż  do ch w ili, w  k tó re j... p rz y z w y c z a jo n o  sią.

C z ar p rz e s ta ł  d z ia ła ć , g ra c z e  szw edzcy  z a m ia s t  z a ­
s ta n a w ia ć  s ią  j a k  to  z ro b ił B ra g e  w ró c ili do d aw n e j 
sw ej sp o k o jn e j g r y  i  zaczę li b ić  g ro źn e g o  d o ty c h cz as  
p rz e c iw n ik a . F a k t  n a g łe g o  z a ła m a n ia  s ią  B ra g e  je s t  n a ­
tu r a ln ie  szeroko  k o m e n to w a n y . P rz e c iw n ic y  szkoły 
środkowo - europejskiej w id zą  w  w y p a d k u  ty m  jeszcze 
je d e n  dow ód je j  n ie z a ra d n o śc i. N ie  m o ż n a  n a tu r a ln ie  
aż  ta k  b a rd z o  u p ra sz c z a ć  sp ra w . P rę d z e j ju ż  d a ło  b y  
s ią  pow iedzieć , że k l im a t  szw edzk i n ie  s łu ż y  w ę g ie rsk ie ­
m u  czard aszo w i, a  S zw edzi n ie  są  W ą g ra m i, to  też  m o ­
g ą  n a  ro k  p rz y ją ć  o b cą  m a sk ą , p ó źn ie j je d n a k  wrodzo­
ne właściwości p r z e b i ja ją  sią  p rzez  o b cą  po w ło k ą  i... 
do z a ła m a n ia  sią  ju ż  ty lk o  je d e n  k ro k .

NADANIE GODNOŚCI CZŁONKA HONOROWEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO 

P. WOJEWODZIE DR. M. GRAŻYŃSKIEMU.

Na Zjeździe D elegatów  Polskiego Tow . T atrzańskiego, któ­
ry dnia 7 m aja b. r. obradow ał w Cieszynie Zachodnim , nadano 
prze aklam ację członkostw o honorow e Pol. Tow . T atrzańskiego 
p. W ojew odzie śląskiem u dr. Michałowi G rażyńskiem u, za wiel­
kie zasługi położone dla gór polskich, rozw oju turystyki na 
Śląsku i w zakresie opieki nad organizacjam i turystyki czynnej.

WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE.

Z arząd Główny Polskiego T ow arzystw a T atrzańskiego, 
w prow adza w najbliższym  czasie szereg  uproszczeń i ułatwień 
w zdobyw aniu Górskiej Odznaki T urystycznej, będącej znako­
mitym probierzem  spraw ności i  tężyzny fizycznej.

W  szczególności zam iast dotychczasow ych niedogodnych 
protokutów  z odbytych w ycieczek w prow adza się jednolite ksią­
żeczki w ycieczek, zaw ierające po 24 form ularze; cena książeczki 
w ynosi zł 3 dla dorosłych a  2 zł dla młodzieży. Również przy­
stąpiono do druku now ego „Regulam inu" Górskiej Odznaki T u­
rystycznej, zaw ierającego pew ne zmiany i uproszczenia. Roz­
szerzono i popraw iono spis punktow anych w ycieczek górskich, 
z uw zględnieniem  szeregu b a s  dotychczas nieobjętych spisem, 
w szczególności z odzyskanych części Beskidów Śląskich i T a tr 
oraz z obszaru K arpat W schodnich.

Z aznacza się, że ubieganie się o G órską O dznakę T ury ­
styczną jest dostępne dla członków Pol. Tow . Tatrzańskiego, 
młodzieży szkolnej od la t 15-tu, młodzieży akadem ickiej, uczest­
ników obozów  i kursów  urządzanych przez Pol. Tow . T atrzań ­
skie i Klub W ysokogórski P . T. T . oraz dla członków głów nych 
organizacyj tu rystycznych i narciarskich (jak  np. Pol. Zw. Nar­
ciarski i Pol. Tow. K rajoznaw cze). Również ubieganie się
0 G. O. T . dostępne jes t dla organizacji W . F. a  w szczegól­
ności dla członków Związku H arcerstw a Polskiego.

W reszcie w prow adzono zmiany w przechodzeniu do w yż­
szej klasy i stopnia Odznaki.

•
Jak wiadomo, Oddział Pol. Tow . T atrzańskiego w Gorli­

cach, zakupił dw a lata tem u interesujący obszar grzbietow y 
w paśm ie M agóry W ątkow skiej (w  Beskidzie Środkow ym ), 
tzw . „K ornuty", odznaczający się pięknymi obiektami skalnymi
1 leśnymi, cenny z punktu w idzenia naukow ego, tu rystycznego 
i krajoznaw czego. Na obszarze tym utw orzono rezerw at przy­
rody, udostępniony dla turystów . R ezerw at n a  K ornutach został 
dokładnie pom ierzony i odgraniczony od reszty otoczenia. 
W ubiegłym miesiącu Pol. Tow . T atrzańskie zakupiło o taczające 
rezerw at partie leśne o łącznej pow ierzchni 3 m orgów, z które­
go to obszaru część zostanie praw dopodobnie w łączona do re­
zerw atu, reszta  zaś przeznaczona będzie na jego otoczenie 
o charakterze zabezpieczającym .

NOWINKI OLIMPIJSKIE.

Ustalono składy kadr olimpijskich:
w hokeju na lodzie: 18 zaw odników  —  Burda, Ursoń, Ja­

recki, M usyl, K asprzycki, Kowalski, Maciejko, Michalik, M ar- 
chewczyk, W ołkowski, Przedpełski, W erner, Z apotoczny, Kelm, 
Swicarz, Jasiński Feliks, Jasiński Tom asz, Palus;

w piłce nożnej: Krzyk, M rugała, Jankow iak, Zleblok, Giern- 
za, Szczepaniak, Tw órz, Gałecki, P iątek, Dusik, Nyc, Danielak, 
Dytko, M ikunda, Sum ara, Jabłoński, G riinberg, Piec Piontek, 
W ostal, Wil-imowski, W odarz, Pytel, H abowski, G endera, Ce­
bula, M łynarek, Pochopin, Artur, Schreier, Jeżew ski;

w boksie: Jasiński, Lendzin, Sobkow iak, M arcinkowski,
Czortek, Skałecki, Kowalski, W oźniakiewicz, Kolczyński, Lelew- 
ski, Pisarski, Szułczyński, Szym ura, Klimecki, Piłat, Białkowski.

Składu kadry kolarskiej, k tóra  została zm niejszona do 5 za­
w odników  postanow iono na razie nie kom pletow ać.
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POLSKA — JUGOSŁAWIA.
W M ariborze odbyły się dnia 7 b. m. zaw ody elim inacyj­

ne przed w yjazdem  reprezentacji gim nastycznej Jugosław ii !o 
Polski na zaw ody m iędzypaństw ow e, m ające się odbyć dnia 
18 m aja o godz. 14.30 w W arszaw ie w lokalu Polskiej YMCA 
przy ul. Konopnickiej N r 5.

R eprezentacja Jugosław ii w ystąpi w swym  najsilniejszym 
składzie. W ejdzie do niej trzech olim pijczyków 1936 r., Merz- 
tikin, Orilec i Forte, dw óch zaw odników  z zaw odów  m iędzyna­
rodow ych o m istrzostw o św iata  w P radze 1938 r. Kujudzic 
i Prom ozic, dw óch starych zaw odników  m iędzynarodow ych Pri- 
stov  i G rekorka, jako  też jeden z najlepiej zapow iadających się 
przedstaw icieli młodzieży Ivaneevic. Kierownikiem drużyny bę­
dzie b. m istrz olimpijski Stulceli, a kierownikiem całej w ypra­
wy p. Kowac.

Przeciw ko tej tak mocnej drużynie w ystąpią gim nastycy 
polscy rów nież w sw ym  najsilniejszym składzie. Naczelnik 
Związku Sokolstw a Polskiego, p. Fazanowdcz objechał w  osta­
tnich dniach ośrodki grom adzące najlepszych gim nastyków , 
aby  się przekonać o ich formie i w yznaczył drużynę następu­
jącą : Kosmana, P ietrzykow skiego  z W arszaw y, Bregułę, Ga­
cę, Sżlosarka i S ladka z K atow ic, Radziejskiego i Betynę z Byd­
goszczy.

PROJEKT RAIDU KAJAKOWEGO SPRAWNOŚCI 
TURYSTYCZNEJ.

Na Konferencji T urystycznej O kręgu W arszaw skiego jeden 
z członków  w ystąpił w dyskusji z in icjatyw ą zorganizow ania 
raidu kajakow ego spraw ności turystycznej. P ro jek t ten, przy­
jęty przez Komisję T urystyczną, p rzedstaw ia się następująco:

Celem podobnego raidu jes t podniesienie d rogą w spółza­
w odnictw a przeciętnego poziomu kw alifikacyjnego kajakow ca- 
wlóczęgi i jednocześnie dzięki możliwości porów nań —  w ym ia­
na dośw iadczenia w dziedzinie najbardziej racjonalnego ekw i­
punku i sposobu gospodarow ania na szlaku. D ecyduje tu nie 
tem po jazdy  jak  w  regatach , lecz w szechstronna spraw ność tu ­
rystyczna, ujęta  w skalę pew nej punktacji, mianowicie:

Składanie —  czas m aksym alny 30 min. za każdą minutę 
w cześniejszego spuszczenia sk ładaka na w odę Komisja Sę­
dziow ska przyznaje 1 p. dodatni, za każdą minutę opóźnienia ■— 
1 p. karny.

Jazda na regularność —  w norm alnym , ustalonym  dla da­
nej trasy  czasie. Każdy uczestnik raidu otrzym uje w ykaz kon­
trolny . punktów  jaw nych, na  k tóre ma przybyć w ściśle okre­
ślonym czasie. W  celu spraw dzenia  tem pa jazdy między tymi 
punktam i, przew idziane są  punkty kontrolne tajne, których ani 
miejsce, ani term iny nie podaje się do w iadom ości uczestnikom 
raidu. Za każde 5 min. przyspieszenia lub opóźnienia przyby­
cia na punkty kontrolne —  1 p. karny.

Obowiązkowa reperacja —  chorągiew ka na trasie —  ka­
jak przebity . Uczestnicy m uszą praw idłow o nałożyć na linii ki­
lu łatkę. O bow iązek dojechania z nią do mety. Za zgubienie 
lub złe naklejenie laty  —  10 p. karnych.

Gotowanie. N a ugotow anie obiadu z 2 dań (konserw y 
w ykluczone) i herbaty , zjedzenie posiłku i umycie naczyń —  
1 godz. 30 m inut. Komisja Sędziow ska przyznaje od 1 do 5 
punktów  dodatnich zależnie od jakości przyrządzonych potraw  
i pom ysłow ości w tej dziedzinie. Przekroczenie w yznaczonego 
na obiad czasu pow oduje u tra tę  punktów  w tej konkurencji.

„Gymkhana". Konkurs zręczności —  przebycie przed me­
tą  esow nicy z chorągiew ek. Za zdobycie pierw szego miejsca 
w gym khanie, t. zn. za przejechanie esow nicy w najlepszym 
czasie, dodaje się 10 p., za drugie z kolei miejsce —  5 p., za 
trzecie —  3 p., za  czw arte —  2 p., za piąte ■— 1 p, następne 
punktów  już nie zdobyw ają.

Ekwipunek. Za ekw ipunek racjonalnie dobrany i w  dobrym 
stanie, za pom ysłow ość w  dziedzinie udoskonalenia sprzętu —  
Komisja Sędziow ska przyznaje od 1 do 5 punktów  dodatnich.

N ajbardziej korzystne zestaw ienie uzyskanych punktów  
dodatnich i karnych we w szystkich wyżej w ym ienionych kon­
kurencjach decyduje o zw ycięstw ie w raidzie.

Zdobyw cy trzech pierw szych miejsc w raidzie kajakow ym  
spraw ności turystycznej o trzym ują dyplomy i pam iątkow e pla­
kiety na falochrony: złoty, srebrny  i brązow y.

Zwycięzcy w poszczególnych konkurencjach, jak składanie, 
jazda na regularność, gotow anie, gym khana i ekw ipunek, otrzy­
m ują dyplom y.

Kluby i Sekcje pow inny spopularyzow ać projekt raidu i za­
chęcić najbardziej czynnych tu rystów  do zgłaszania udziału 
w raidzie, który zostanie zorganizow any, jeżeli do dn. 26 ma­
ja r. b. zgłoszony będzie udział conajm niej 10 składaków .

H U M O R

D o b rze  sp e łn io n y  obow iązek .
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